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Konkor da t .
Zbliża sdę chwila zawarci a1 przoz Pol

skę konkoaidatu (umowy) z Rzymem, — 
koł&ordatu, który ma uregulować stosu
nek Fotela do Stolicy Apostolskiej i spro-
p S T  prawa fcośdoła katolickiego m

I r o o t e Ś S  ®ę f *  TLte* p ra w ie  kilka kontorenep zwołanych praea Rząd polski.
Abraham miał otayraae polecenie 

opracowania tekstu _  z p o ^  ^ m y
Praca (poochu bez rozgłosu!) posuwa sto 

.  «zj*fco naprzód. Poseł ta,. Kototo L r S  
proponował nawet (M  k o n w ^  S  
row), aby konkordat z R z y m ^ / X  

K £. l^32®® przez obecny Srjim

n*tora'lL W- f  e S d e S °  n r Ś ^ w ^  łf 6*»!jrtAni:n p rasa  x taterytkałraa
Polei'-e nryJOł ^  ^y^kusji, chcąc .postawić 
j  G  ■ *®m dokonanym. 'Wfonaw-
S s s j s s i T 1?11?1 ™!a **&»*>■

% t a - (ari ) 114)> ale g^y łe to tw p ic ie  do toepcu dla ratyfikacji —  tędaier 
zapozno! Pozwalamy więc sobie zwrócić 
uwagę M grożące Polsce mtabezpieczeństwa.

Nasze, socjalistyczne stanowisko jest 
jasne. Stanęliśmy na gruncie ro®d»iału 
kościoła i państwa, podczas gdy konkordat 
właśnie wiąże państwo z 'kościołem. Czyli 
że jesteśmy msadmiczo wrogami konkor
datu. Ale... Sprawa jest już przez 'konsty
tucję przesądzona — konkordat być m usi; 
waeaąe więc stanowisko n ie  może ograni
czyć się do zasadniczego protestu: ćhotitśi 
o to, aby przy zawarciu konkordatu prawa 
państwa (polskiego i postulaty demokracji 
«te ucierpiały. Musimy więc prowadzić 
walk© o konkretną treść 'konkordatu.

Przy tej sposobności zwrócimy uwagę 
jedno. W  polskich kolach klerykałnych 

Panuje znaczna niechęć do konkordatu 
^'Ogóle. Słyszeliśmy nawet o  pewnym 
mcHiioirjale, posłanym przez • kierownicze 
kofta k leru  do Rzymu w  tym właśnie diu- 
pbu, t. zo. z propozycją niezawierania kan- 
kordiatu. Czegóż więc chcą autorzy? czy 
Podzielają może nasz. socjalistyczny .puntkt
"■idzetnia na 'konieczność rozdziału?? By- 
f^'jminfej! Odlwrotnie!! Uważają, iż bez 
konkordatu siłą tradycja., siłą faiktu kościół 
^ i e d a  taik kolosalne wpływy w państwie, 
ze wszelki końkordlat, ściśle precyzu jący iw 
Paragrafach stanowiisko kościoła, może te  

,  Wpływy tyJloo ograniczyć... Jedną więc jest 
f2©1®8 odrzucać konkordat i żądać rozdżiiar 
u: zgoła zaś i inna odrzucać konkordlat ze 

’Wzfe'lędu na falktyceme opanowanie państwa 
PPzez kościół.

Musimy więc zająć się treścią konkor-

. Przedewiszystkiem powstaje dekalwa 
fnietylko teoretyczni© 1) kwestja, ozem 
J®®t konkordat ja'ko alkt prawmy?! — Dwiu- 

°®ną, wiążącą, międzynarodowa urnową 
z b zw. stolica apostolską, —  odpowie bez 

, fcaanysłu czytelnik. Nie koniecznie! Skoro 
! bowiem ima to  być dwustronna, wiążąca u- 

toowa — obydwaj kontrahenci (Rzym i 
Państwo) winni być rw m i. Oczywista, 
lfzyan zasadniczo nie może stanąć ma *ar 
’ktem stanowisku, gdyż uw^aża państwo za 
®°s n iższego (pole s i as inferior) . Jak dowo- 
t' ?-’ praiwnik Jell inek, klerykalna Sopncep- 
c)a (pojmowanie) państwa właściwie od<- 
rz!Jca saimoistaość państwa świeckiego i
pow adzi do jego podporządkoiwamia To 
też  ̂prayz dłuższy czas panowała (w prawi© 
^ośoiedmeon) teoria, która uiważala ikonikar- 
©ait za łaskę, za przywilej, darowany Pań
stwu strony- -Namiestnika Chrysteowie- 
So; oczywiście t ik i akt łaski może być 'każ- 
®ej chwili cofnięty (jedinostroniłie, ze stro

ny Rzyimu)r Wiadomo jednak, że oiielito- 
soiwa historja zmusiła Rzym do większej 
skromności, i obecnie wysuwana jest inna 
teorja, t. zw. „pactorum‘:, w myśl której 
konkordat jest zwykłym (a więc obfustron- 
11 ie wiążą cym) „traktatem mięidzynarodo- 
wyiń“. '

Kiepsflfo jednak zna politykę Rzymu 
ten, lvto sądzi, *7.e talk łatwo jej (przyszło 
skwitować z teorji „przywilejów1*! Rzym 
ze swej „wyższości.11 nie skwituje nigdiy. 
To też np. p. prof. Bohke, autor najnow
szego polskiego „Praw a Kościelnego11 p i
sze (str. 33): '

„P raw o jn te rp re tac jl konkordatu m'a 
właściwie papież, jako reprezentant wyż
szej władzy11.

Znowu więc — wyższa władza!
Pc«zateim ta ciekawa teoryjka ma swo

je praktyczne znaczenie — zawierając 'kon
kordat, _ paimięłajmy, że interpretacja (poj- 
'mółwaińle^ #otneczenie) ona należeć jedno- 
stroran.e do papieża Nie w ątp im y , że 

<zdolnych Tnśerpretantów w Rzymie nite za* 
brakmie.

Zasadniczym rysem  oalej historja sto- 
suaiuai Rzymu do państwa jest uporczywe 
c ązenie do opanowania go. M c też dziw- 
nego, n  k ler nasz ogłosił nasza marcowa 
konstytucję za „pogańską11 (p a ta  art. je- 
zmiy ks. U rbana w „Przeglądzie Powszech
nym ) iminK); iż ogłasza oma religię 
izynisko-ikatołlcka za „naczelna11 (art. 
U 4); ze przyznaje z góry koś&otowi „raa- 
dzem© .%ę własnemi praw am i"; że wpro
wadza w szkołach przymus religijny db lalt 
18-tu (art. 12ft) i t. d. i t. d. Na łlsini s/airnem 
stanowisku (iż nasza konstytucja jest po
gańską i winna być obalona) stanął wrze
śniowy zjazd1 katolicki w W arszawie. W  
podobny spiosób konserwatysta -prof. Wł. 
L. Jaworski (patrz art. w Nr. 1-m „Ruchu 
I na-wn, czego1' poznańskiego za r. *b.) 
,.st’Ą i-ordaa , iż brzm ienie konstytucji na
szej bynajiniruej n ie dowodżi, że jej twórca- 
mi są lirdizie ,(którzy są w  życiu szczeryimi 
katolik aim i . Zwłaszcza dcneirwuje proif. 
Jaworskiego to, że według arb  2 koinstytu- 
^ uwwr'adża zwierzchnicza należy db Naro
du , n ie  zaś spłynęła z łaski Bożej. P-rbf. 
J. iboa- się, ż© jeśli raz zaczniemy tmyśleć 
,, racj ciralistyczni e w ton sposób, to co sie 

~  oz wlasaaścią ntoruofeeiao- 
scj .... (str. 7). Zaiste, — od Absolutu 'bo
skiego do -— obsaamliiefiwia d la ideotkKtow 
klas poaadiajacych tylko krok!

charakterystj-czne , enuncjacje11 ipp. 
Bobków, Urbanow, Jaworskich da-ia nam 
pojęci© o  ktoryikabnych koncepcjach pań
stwa i konstytucji. .

1f  dyJ °  dla państwa
potoki© ̂  o  ̂konkordat, będiziemy mieli prze-
ciwko sobi© natarczywą zaefcfamość rzyrn- 

’ ktoraby chmała wszystkie orawa. zare- 
zerwowac d la Rzymap, państw u zaś świec- 
kiemti zostelwić tylko obowiązki wobec k le
ru.

I taiK było zawsze ! U© tylko dało się 
„utargować , tyle zabierał w  konikordatach
Rzjan ( ..i siebie, skruipulatniie zrwłaiszcoa 
starając się opanować życie kulturalne, 
l  ak n-p w bawarskimi kotukordaci© (z 1817 
r.) art. lo poleca rządowi bawiarskiemu, 
aby na skutek denuncjacji btokupa miatych- 
m iast wdrczyi prześladowani© każdej książ
ki, która n ie jest iw zgodzie „z wiarą, dio- 
bresni obyczajfiirtu lub dyscypliną kościel
n a 11

drulirów wskazanych przez biskupów. Art.
zaś 5 nietyłko oddąje „całą nauko11 w sżko- 
łacti pod nadzór biskupi, ale specjalny na
cisk kładzie na to, aby „w żadlaytm przed
miocie wykla.idoiwYm. «;••© było czegoś sprze
cznego z cenzurą b iskupią!

Takie kcwkordaiy oddawały cate życie

kulturalne krajów pod o p ie k ę 11, a raczej 
ma pastwę inkwizytorów rzymskich.

Pilnujmy więc słusznych praw  swego 
państwa i jego kultury.* Zbadajmy skrupu
latnie domniemam© główne pumkiy polsłde- 
gc konkordatu!

Kazimierz Cz?. piókfcL

Z Rosji Sowieckiej.

Albo np. w austriackimi kdnkordacie z 
r. 1855 art. 9̂  zapewnia, iż rząd wszelkicmi 
smdkami uaiomożliwi roapowszechriiiaoi©

Ludożerstwo.
Od dawn a dochodziły wieści o v/ypad- 

kach ludożcrstwa w okolicach, nawiedza
nych przez głód. Z początku słychać było 
o wydarzeniach pojedyńczych. Tak np. ze
znał włościanin Muchin do protokółu: 
„Zwłoki umierających z głodu ludzi groma
dzi się w stodole. Pewnego wieczoru wydo
byłem ze stodoły zwłoki 7-leiniego chłopca, 
sprowadziłem na sankach do domu, posie
kałem na kawałki i ugotowałem je. W cią
gu tygodnia zjedliśmy wszystko. W naszej 
wsi jes* talu, karmiących sią mięsem ludz
ki em“. („Prawda", Nr. 21).

Ale obecnie donoszą już o masowem 
ludożerstwie. „Prawrda" (Nr. 20} pisze: „W 

j powiatach gubcmji samarskiej, które daw- 
j niej cieszyły się takim dobrobytem, dzieją 

się rzeczy straszne: obserwuje sią niesły
chane zjawisko masowego zjadania ludzi".

Tymcząsem klęska głodowa przybiera 
! coraz większe rozmiary. Ostatnie wiadomo- 
j ści urzędowe mówią już o 30 mil jonach gło- 
: dujących. Turkiestan musiano również u- 
; ztiać za teren głodowy. Liczba osób, korzy- 
; stających z pomocy organizacji dobroczyn

nych, wynosi śmieszną cyfrę 70 tysięcy. 
Największe trudności wynikają wskutek 
braków transportowych.

Niedawno depesze bolszewickie przy
toczyły wzruszające podziękowanie ludno
ści czuwaskiej dla międzynarodówki am
sterdamskiej za przysłaną pomoc w natu
rze. Otóż jest rzeczą znamienną, że Mo
skwa potraktowała tę pomoc b. „politycz
nie". Delegatów, przybyłych do Moskwy, 
przyjęto niechętnie, odmawiając ich proś- 

i bie odwiedzenia prowincji i fabryk m iej
scowych. Po wielu naleganiach, pokazano 
im kilka fabryk. Pomoc przywiezioną chcia
no przemycić pod obcą firmą, a gdy to się 
nie udało, skierowano wszystko do czuwa- 
szów, jako najmniej oświeconych w rze
czach komunizmu i najmniej niebezpiecz
nych współzawodników. Czuwasze zresztą 
wyszli na tem najlepiej i zapewne setki ty 
sięcy rdzennych Rosjan zazdroszczą im 
ich zacofania komunistycznego, dającego 
przywilej na kawałek chleba.
Socjalista niemiecki o stosunkach w Rosji.

W śród delegacji międzynarodowego 
komitetu „Pomocy Robotniczej" w  Rosji był 
też socjalista niemiecki i działacz zawodo
wy Vollmershaus, który, po powrocie do 
Niemiec, opisał swe wrażenia i m. in. po
daje takie fakty: Ów komitet Pomocy, kie
rowany przez komunistów, przedstawił Voil- 
mershausowi sprawozdanie o swej działal
ności na terenach głodowych, z którego wy
nikałoby, że komitet ten rozdał olbrzymie
ilości.żywności i odzieży. Oprócz tego spra
wozdania twierdzi, że wysłano, do owych 
miejscowości samochody ciężarowe, loko- 
mobile, maszyny rolnicze, kuchnie polowe, 
wagony kolejowe i t. p., że odżywiano wie
lu chorych i dzieci. Po dokładnem zbada
niu przez delegację, okazało się, że całe 
sprawozdanie jest kłamstwem.

Vollmershaus opisuje dalej, jak wy
gląda związek zawodowy metalowców w 
Moskwie. , Biura związku mieszczą się w 
gmachu, przypominającym zamek, którv 
stracił dawny swój blask. Spodziewałem

się znaleźć nowy blask, usprawiedliwiają
cy głośny wrzask ..czerwonych" związków. 
Ale nic z tego Mimo poszukiwań nie mo
głem odkryć jaką praktyczną robotę zawo
dową — zarówno pod względem organiza
cyjnym jak społecznym — wykonywa się 
tam aczkolwiek, mojem zdaniem, pracow
ników iest peddostatkiem. Oprowadzano 
mnie po wszystkich pokojach, z których 
każdy miał swe przeznaczenie. W pokoju 
dla statystyki nadaremnie szukałem jakie
gokolwiek m aterjału. A tak samo było 
wszędzie. Wszystko się robi z pamięci. 
Nie. prowadzi •‘cię ir j  «v J cej registruturyv.

Po wielu trudach udało się Vollmers-
hausowi obejrzeć fabrykę, zatrudniającą 
300 robotników i uchodzącą za fabrykę 
pierwszej klasy, t. j. takiej, która otrzymu
je od rządu surowiec który przetwarza na 
produkty gotowe i zwraca je rządowi. Ro
botnicy tej fabryki korzystają z większych 
racji chleba i lepszych płac akordowych. 
Otóż inżynier, prowadzący fabrykę nie u- 
miał objaśnić delegacji ile czasu zużywa 
się na wyrób maszyn, siekier, kos i t. p. U- 
rządzenie i organizacja fabryki są b. prymi
tywne. Urządzeń hygienicznych ani spo
łecznych niema wcale. Część robotników 
pracuje w kożuchach. Dyrektorem fabry
ki jes :, oczywiście, komunista, b. robotnik 
który o v/szvstkiem rozstrzyga. Na zapy
tanie jak mu się fabryka podoba, Vollmers
haus odpowiedział otwarcie, że nie dostrze
ga wcale w niej ani socjalizmu, ani komuni
zmu. Na to dyrektor odrzekł, że winę za 
to ponosi Vollmershaus i jego towarzysze, 
ponieważ nie „zrobili" rewolucji światowej. 
Obecnie fabiyka ta. nie otrzym ując po
trzebnej ilości żywności i surowca od rzą
du, przekształca się według zasad gospo
darki prywatnej.

Warunki pracy robotników w Rosji-
Robotnicy w Rosji a więc klasa niby 

panuiąca, są elementem najbardziej wy
niszczonym, osłabionym i zdezorganizowa
nym „Goniec Socjalistyczny", wychodzą
cy w Berlinie, podaje wyniki badań wy
działu społeczno - politycznego moskiew
skiej Rady Zawodowej o stosunkach w pry
watnych zakładach handlowych i przemy
słowych.

S-godzinnv czas pracy istnieie tylko w 
86 zakładach na ogólną liczbę 695, Prze
ważnie praca trw a 9 godzin, w 44 zakła
dach 10 do 12 godzin, w 11 — 14 do 16 go
dzin w 44 wreszcie niema wogóle określo
nej normy o czasie pracy. Na zebraniu 
pracowników prywatnych stwierdzono, że 
pracownicy, nie wyłączając młodocianych, 
pracują 12 do 14 godzin. Jeżeli taki "jest 
stań rzeczy w stolicy, łatwo sobie wyobra
zić, jak to wygląda na prowincji. Istotnie, na 
południu Uralu praca trw a w niektórych 
?składach 12 godzin („Prawda", 5 listop.). 
w \V itebsku w państwowej garbarni pracu
je się na akord 12 godzin.

Na drugiej wszeebrosyjskicj konferen
cji dla ochrony pracy oświadczył delegat z 
obszaru Dońskiego, żc w  związku z „nowym 
kursem polityki gospodarczej górnicy doń
scy w pogoni za kawałkiem chleba muszą 
pracować 16 — 17 godzin na dobę!

W szystkie te fakty, zaczerpnięte ze

I
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del urzędowych, świadcz*, że warunki
aa robotnika rosyjskiego stale się pogar
dą, Obecnie nietylko w zakładach pry- 
tnych ale też państwowych zmusza się 

'totników siłą do pracy ponad 8 godzin, 
•zuca się im system akordowy, a robot- 
; jest bezbronny, ponieważ związki za- 
dowe prowadzą politykę bolszewicką i 
iczą tak, jak im każe rząd moskiewski.

Sowieckie umizgi do kapitalistów.
„Gołos Rossii", obecnie organ eserow- 

v, donosi z Moskwy, że bawi tam obec- 
; przedstawiciel Stinnes’a, niejaki Fehr- 
tnn. Prywatni przedsiębiorcy, którzy 
wniej posiadali w Rosji większe fabryki,

■ mówili udziału w rokowaniach z Fehr- 
Jinem, ani nie wzięli udziału w bankie- 
, wydanym na cześć gościa przez kierow- 
i ó w  Banku Państwa i  Najw. Rady Gos- 
darrzej. Widoki Stinnes’a u prywatnych 
:edsiębiorców i półurzędowych trustów 
niewielkie, a to głównie wskutek jego 
Iki z Rathenau em, którego stronę trzy- 
iją ci przedsiębiorcy, a którego ojciec 

dożył był fały szereg fabryk w okolicy 
loskwv. Rafhenau'a popiera Krasin, Stin- 

aesa zaś Radek, tak że walka, tocząca się 
w Niemczech między Stinnes’em a Rathe- 
nau’ein odbija się w Moskwie w formie wal
ki między Krasinem a Radkiem.

Między 19—24 lutego odbywały się w 
Królewcu targi wschodnio-pruskie, urzą
dzane specjalnie w celu przyciągnięcia 
kupców rosyjskich i opanowania rynku ro
syjskiego. Na targach byli w charakterze 
urzędowym delegaci sowieckiej misji han
dlowej -w Berlinie: Bittner i Pieper. Bittner 
wychwalał Niemcy, jako najwybitniejszy 
kraj na polu techniki i organizacji gospo
darczej, podkreślając korzyści, oczekujące 
Niemcy z powodu ..nowego kursu" polityki 
sowieckiej. Pieper (Niemiec, b. oficer nie
miecki!) podnosił pod niebosa Rosję, jako 
kraj nieograniczonych możliwości i „olbrzy
mie koło rozpędowe w maszynie gospodar
ki światowej".

Należy jej jednak pomóc, a do tego 
powołani są w pierwszym rzędzie Niemcy.

Pisma niemieckie przytaczając mowy 
obu „Komunistów", stwierdzają, że „dale
kowzroczni kupcy niemieccy nie mogliby 
inaczei przemawiać”.

„Berliner Tageblatt" donosi, że pod
czas, gdy w sprawie mającego powstać syn
dykatu dla odbudowy Rosji nie doszło jesz
cze do uzgodnienia poglądów, to prywatni 
przedsiębiorcy niemieccy zakrzątnęli się już 
żywo dokoła Rosji, Powstał syndykat „lo
komotywowy"; Krupp zamierza odbudo
wać przemysł w Moskwie, Petersburgu i 
okolicach ofcu miast. Stinnes ukrywa swe 
plany w tajemnicy, ęhodzą jednak słuchy, 
że zamierza budować hotele. „Harnbur- 
sko - Amerykańska Linja" ma odbudowy
wać transport. „Powszechne Tow. Elek
tryczne" ma zająć się odbudową przemy

6)
ANDRZEJ STRUG,

lśniła i z i  mMm.
(Dokończenie).

— Najpierw będziem szukać do rana 
i nie odnajdziem. A znajdziem tych tam 
polaków, to też wyrzucą. Boją się dranie 
wszystkie w tej zatraconej Moskwie.

— A tu cię na ulicy wezmą.
— Niech biorą k....,ich mać!
— Toś po to tu przywalił aż z Płoskiro-

wa?
Łakowski zagadał do nich jak do każde

go w Moskwie, którego słyszał mówiącego 
po polsku.

— Jak się macie chłopcy! A czego to 
szukacie?

— Pan polak? A nic. Spać nie mamy 
gdzie, ani dachu, ani przytułku.

— I bez tego rubla przy duszy....
—  Wy tutejsi?
—  Nie.
— A co za jedni?
— My z legionów.
— Jeńcy?
—  Nie jeńcy. My tak sobie przyjechali.

A  pan to będzie z oficerów pewnie z austry- 
jackich? Tak po tych kieszonkach miarku
ję u kurtki...

— Jak jest. -
—A jaka szarża, jeżeli wolno... bo nie

wiadomo jak przemówić.
— Kapitan.
— Panie Kapitanie! Możem Felek ga

dać jak jest. Polacy jesteśmy, panie kapi
tanie i niech djabli wezmą wszystkich na
szych wrogów! Podłe austryjaki po Kanio, 
wie szczuli nas po całem Podolu, więc zwia
liśmy-do Kijowa. Tam nas Niemcy zafaso
wali w swom czasie. Zwialim z ciupy i do 
moskali. Dokumenty mamy, bośrny chcieli 
na Murman i do polskich formacji na fran
cuski front. A tu wpadliśmy odrazu w tę 
zawieruchę z Mirbachiem (dobrze jemu 
tak!) Więc gdzie się obrócisz wedle wiado
mych adresów, z kijowskiej komendy. P.O.
W — wszędzie już były welkie rewizje i are
szty. Trzy dni, trzy noce tak sobie łazim i 
widoku najsłabszego niema na to, co dalej.
My, panie kapitanie do wielu rzeczy przy-
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słu „elektrycznego". Grupa rzeczoznawców 
przemysłowych, pod przewodnictwem b.
sekretarza stanu dr. Augusta Mul
lera (większośeiowca) wybiera się na ob
jazd Rosji.

Radek górą...
Radek, po powrocie z zagranicy', zale

cił ca posiedzeniach partyjnych stoso
wać politykę „prestiżu” i nie obawiać się 
zadzieiania z Ententa. Wpływem tym
przypisać należy wyzywający ton noty 
Cziczerina w sprawie konferencji genueń
skiej. Przeciwnikiem Radka jest Krasift 
który doradza ostrożność wobec mocarstw 
zachodnich. Pośrednika Lenina niema,
gdvż podolmo jest chory i nie bierze udzia
łu w obradach.

W ścisłym związku z wystąpieniem
Radka stoi fakt że „Czerwona Armja” 
zbroi się i że dowódcy wojsk na Dale
kim Wschodzie nakazano zdobyć Włady- 
wostok przed rozpoczęciem konferencji 
genueńskiej by w ten sposób zamanifesto
wać przed światem potęgę „komunizmu" 
i... niemożliwość rozbrojenia.

Jednocześnie prasa sowiecka, która 
doniedawna jeszcze opiewała zaproszenie 
Rosji do Genui, jako wielkie zwycięstwo 
sowietów, obecnie trąbi do odwrotu! Pra
sa ta zamieszcza artykuły pełne napaści 
na oszustów kapitalistycznych, chcących 
wciągnąć rząd sowiecki w sidła genueńskie 
i wyraża wątpliwość, czy udział rządu so
wieckiego w rokowaniach genueńskich wo- 
góle przedstawia jakąś wartość. Powszech
nie zaleca się zwracać większą, niż dotych
czas, uwagę na „czerwoną" armję, aniżeli 
na konferencję genueńską.

Powstanie w Gruzji.
Poselstwo gruzińskie w Konstantyno

polu donosi o ostatnich wypadkach w Gru
zji:

11-go lutego, w rocznicę napadu bol
szewickiego na Gruzję, urządzono w Tyfli
sie, Batumie. Kutaisie i wielu innych miej
scowościach demonstracje masowe prze
ciwko okupacji bolszewickiej. Ludność gę
sto zapełniła utice miast. Nad głowami de
monstrantów powiewał las chorągwi czar
nych, roiło się od tablic z napisami: „Żąda
my uwolnienia Gruzji od wojsk rosyjskich! 
Precz z okupantami!" i t. p.

W Kutaisie wszyscy mieszkańcy zna
leźli sfę na ulicy. W Batumie tłum zbił 

1 prezesa bolszewickiego „Kom. Rewol." — 
Gambarowa i kilku innych agentów bolsze
wickich. Wojska okupacyjne strzelały do 
manifestantów, liczba ofiar jeszcze nie
znana

W wielu miejscowościach władze so
wieckie uciekły z gmachów rządowych i u- 
krywały sie w przeciągu kilku dni. Wła
dza znalazła' się w reku ludności, f^ich 
kolejowy całkowicie ustał. Sklepy i biura 
zamknięto w  całym kraju. Tam, gdzie wła

wykli, ale ciężko jest, kiedy wszystko co na
sze to już powybierane? Chodzimy, macamy 
obcych ludzi zaczepiamy... I to prawda, ni
gdzie na świecie takiego pietra ludzie nie 
znają, jak przed bolszewikami. Tu jest do
piero straci:! Papierosika gdyby tak pan ka
pitan użyczył, melduj em posłusznie.

Zapalili, Przysiedli na murku pod arka
dą i gadali. Łazowski w parę chwil dowie
dział się o nieprzebranem mnóstwie polskich 
wydarzeń, spraw, zagadnień, o których nie 
miał żadnego pojęcia.

0  Kaniowie, o P. 0 . W., o oddziałach 
murmańskich, o Szczypiornie, o Marmarosz- 
Sziget, o mil jonach dezerterów austryjac- 
kich, o morowej polityce pierwszej brygady
0 warszawskiej Radzie Stanu, o Komen
dancie w Magdeburgu.

— Co za „komendant"? Czego? Kto on 
jest?

Chłopcy milczeli przez sporą chwilę.
— Jakto jaki? Jeden jest tylko komen

dant!
— Józef Piłsudski! — rzucił drugi, z 

niewypowiedzianą pogardą dla tego c. k. ka
pitana, który spadł z księżyca i nawet o ta
kich rzeczach jeszcze nie wie.

Przed kapitanem odsłoniły się dziwy 
prac i walk tych małych, gołowąsych żołnie
rzyków. To co opowiadali, budziło zachwyt, 
jak legenda. Zdumiewał ich upór i wytrwa
nie. Zdumiewała ich ślepa wiara w zwycię
stwo polskie j sprawy. Chwytało za serce ich 
uwielbienie dla swego „Komendanta".

Łazowski postanowił zaopiekować się 
chłopcami. Tymczasem słuchał nienasyco
ny dziwnych opowieści, pytał wciąż i coraz 
bardziej kochał tych dwóch morowców z o- 
wej mitveznej pierwszej brygady.

Gadaliby tale do rana, gdyby nie to, że 
niepostrzeżenie obstąpił ich patrol czerwo
nej gwardji. Młody człowiek w skórzanej 
kurtce i w słomianym kapeluszu wystąpił
1 wyszczerzył do Łazowskiego białe'zęby w 
uprzejmym uśmiechu.

— A — powitać miłego gościa! „Dobro 
pożałować” w matce Moskwie. Ale się pan 
trochę spóźniłeś na tutejsze wesele... U nas 
już po całej panichidzie, po Mirbachu, ale 
i po eserach. Za to tam, za Wołgą! Win
szuję, winszuję! Sława dzielnemu zdobyw
cy fabryki Somowa!

Tu zwrócił się do żołnierzy i zagrzmiał, 
jakgdyby przemawiał do tysięcy. W jego i
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dze okupacyjne czuły się jeszcze bezpiecz
nie, d konywały masowych aresztowań, W 
samyr. Batumie aresztowano 500 osób. W  
calyir. kraju ogłoszono stan oblężenia.

Ludność skazana jest na śmierć głodo
wą. Wszystkie środki żywności znikły. 
Pieniądz sowiecki nie posiada w Gruzji 
żadnej wartości Włościanie żądają gru
zińskich kuponów, których jednak w obiego 
!uż niema. Wojska bolszewickie rabują i 
kradną. 9-go lutego żołnierze urządzili 
pogrom sklepów tyfliskich, zabito 7 kup
ców. W/śród władz bolszewickich panuje 
niesłychana panika. Część ziabowanych 
dóbr — o ile na to pozwalają środki komu
nikacyjne — wysyła sib pośpiesznie do Ro
sji.

(Obrazek kultury współczesnej. Rzecz 
dzieje się... nie w Polsce).

‘ SCENA I.
Godzina 2 w nocy. Cela więzienna. W ką
cie siedzi na tapczanie bandyta. Wsłuchu
je się w szmery za ścianą... Naraz rozlega 
się hałas nóg po korytarzu, chrzęst klucza, 
trzask drzwi: do celi wchodzi prokurator 
w otoczeniu 3 uzbrojonych dozorców wię

ziennych.
Bandyta podnosi się z tapczanu.

Prokurator: O 8-ej będziecie strace
ni. Wyrok nieodwołalny, nie ulegacie u- 
laskawieniu.

Bandytą: A moja prośba o pozwolenie 
na ślub?., przód ten tego?

Prokurator Owszem. Rozważyłem  to. 
Ponieważ rodzice hm... panny młodej zgo
dzili się, a wy koniecznie nalegacie, tedy  
h m  .. nic nie mam przeciwko temu. Ksiądz 
gotów jest udzielić pośpiesznie ślubu, o g. 
4-ej nad ranem. Po ślubie możecie być 4 
godziny sami hm... z małżonką w  celi. 
Koszta ślubu poniosą hm... rodzice panny 
młodej. Przy ślubie będę obecny ja.

Bandyta: Dziękuję panu prekurato-
rema.

SCENA II.
Godzina 8 rano. Dziedziniec za więzie
niem, służący jako plac tracenia. Na dworze 

jeszcze mgła...
Bandyta: O la Boga, tyle eeremonjów! 

Nie można to poprostu, jak u hycla palą  
w  łeb?! Czy to musi być taka wielga cere-
monja?

Prokurator (o pięć kroków od słupa 
czyta wyrok pod nosem, piąte przez dzie
siąte, gdyż żołądek odzywa się o swoje 
prawa nad ranem) — „...i wyrok*wykona
ny przez rozstrzelanie”. (Składa papier). 
Czy macie jakie życzenie w  ostatniej 
chwili?

‘głosie drgało zranione serce i bezgraniczne 
oburzenie...

— Towarzysze! To jest oficer polski, 
białogwardzista! To on kazał rozstrzelać 
ośmdziesięciu naszych braci w Jarosławiu. 
Ja na to p o ży łem !

Żołnierze aż stęknęli z oburzenia. Już 
się podnosiły kolby.

— Spokój tam! Towarzysze, broń do 
nogi! Obszukać...

Ruszyli się w kilku, obrywając guziki, 
wydzierając mu kieszenie. Łazowski ujrzał 
swój portfel w rękach młodego człowieka 
w skórzanej kurtce. Błysnęła w przejrzy
stym zmierzchu fotografja Nelly. Wiedział, 
że to jej ostatnie spojrzenie. Krzyż cierpł 
mu w zimnym dreszczu. Zimno ściskało za 
czaszkę.

— No, w drogę! Uważać chłopcy, bo 
to gruba ryba!... A  gdzie ten trzeci?

Obejrzeli się w koło. Pobiegł jeden żoł
nierz, pobiegł drugi, trzeci...

— Łapaj! Trzymaj!
Łazowski ocknął się z odrętwienia.
— Tych chłopców spotkałem po dro

dze. Widziałem ich po raz pierwszy w ży
ciu!

— Lżyj pan, ale aby w miarę! Poga
damy z panem, pogadamy i z adjutantami. 
Do rana mamy czas.

— Ja też powiadam, żem tego kapita
na nigdy nie znał. My oba z Polski, z legjo- 
nów od Piłsudskiego. My chcielim do Fran
cji — na Niemców. Tułamy się, a wy nas 
do ciupy? Ładna Rewolucja! My się do was 
nie mieszamy, to i nas nie trza. To taka u 
was wolność?

— Pójdziesz jutro, smyku, pod mur, 
chyba, że zechcesz na ochotnika do krasnej 
armji, to może jeszcze... To z naszej łaski, 
za to, żeś taki głupi szczeniak.

— Taki szczeniak, co ma cztery lata 
frontu!

— Patrzaj-no!
— A do was nie przystanę, bo z Niem

cami trzymacie!
— Łżesz! — odezwał się po polsku 

któryś z żołnierzy.
— To mi pan wytłómacz, co i jak! Skąd 

ja mogę wiedzieć wasze bolszewickie inte
resy?

— Nie moja sprawa. Pogada z tobą to
warzysz od propagandy, a jak on ciebie nie 
przekona, to na jutro rano kala w łeb?
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Bandyta: Panie prekurator! Niedłu
gi był... ten tego... mój związek małżeński! 
AU ttzawdy ślub był honorowy!.. Miałem 
samego pana prekuratora za drużbę!.. A  
teraz pan prekurator raczył... ten tego_  
przyjść i na mój pogrzeb...

Ksiądz (z ubocza): „Jako i my odpu
szczamy naszym winowajcom..."

Prokurator (do dozorców, krępują
cych bandytę): Kończcie prędzej! Czego
tak dziś marudzą? (do bandyty): Czy nie 
ciśnie was powróz?

Bandyta- Nie! Całgiem fest! Dzięku
ję panu prekuratoremu za pamięć. Ja za- 
wdy mówiłem, że parf prekurator jest bar
dzo grzeczny człowiek. Był na ślubie, rta 
pogrzebie też, szkoda tylko, że na chrzci
nach w mojej rodzinie nie będzie...

Czarny John.

Czytelnicy nasi pamiętają zapewne 
sprawę kap. Jureckiego, który podczas ko
lacji w Kasynie oficerskiem zastrzelił 
szwagra swego por. Głogowskiego. Przy
czyną było tp, że por. Głogowski uderzył 
w twarz kap. Jureckiego, gdy ten z jakie
goś powodu powiedział mu: „to byłoby
chamstwem”. Sąd kap. Jureckiego unie
winnił.

Tow. Lieberman oświetlił sprawę po
wyższą we wstępnym art. „Robotnika”. 
Nie zajmując się wyrokiem, tow. Lieber
man wystąpił bardzo stanowczo przeciw
ko wywodom obrońcy, który wprost wy
sławiał czyn kap. Jureckiego i głosił teo- 
rję bezkarności każdego oficera, reagują
cego na obrazę strzałami.

Chodzi tu o kastowe pojęcie specjal
nego honoru oficerskiego — pozostające w 
rażącej sprzeczności z zasadami prawne- 
mi i moralnemi, obowiązuj ącemi ogół oby
wateli.

Obecnie Min. Spraw Wojskowych, po
wołując się specjalnie na art. „Robotnika", 
który rzekomo „mylnie" oświetlał sprawę, 
rozesłało do pism odpis wyroku z moty
wami.

Brak miejsca nie pozwala nam poda
wać tej obszernej motywacji. Min. Spraw 
wojskowych myli się jednak, sądząc, że za
znajomienie dzienników z motywami wy
roku kładzie kres krytyce. Nie chodzi tu o 
krytykę danego wyroku, który zresztą 
podlega jeszcze rozpatrzeniu przez Naj
wyższy sąd wojskowy, lecz o ważne zaga
dnienie natury prawno-moralnej. A moty
wy sądu okręgowego, zawierające pewne 
uogólnienia, bardzo nadawałyby się do 
krytyki.

Operuje się tu wciąż pojęciem „hono
ru oficerskiego", który ma być rzekomo 
drażliwszy od zwykłego. Z takiego pojmo
wania „honoru" wynika nie wyższy poziom 
moralny, lecz poprostu — przywilej bez-

—  To u was tak?
Młody komisarz rozmawiał tymczasem 

z Łazowskim.
— Jako jeniec wojenny w powrocie do 

kraju, znajduję się pod opieką władz nie
mieckich, więc...

— Więc my pana po cichu, po cichut
ku... Bez kłopotu i zachodu. Ręczę panu, 
że nikt się nie dowie. My i na Niemców 
mamy swoje sposoby.

— Wolno mi będzie przed śmiercią na
pisać list do żony?

— Ach, wolno, wolno. Ale czy to od 
nas dojdzie jaki list?

— Ja napiszę.
— Proszę! Jak pan nam opowie co cie

kawego, to może dojdzie. A  jak pan wy
kryje cały wasz spisek polsko - francusko - 
murmański, to może pan jeszcze sam za
wiezie ten list do żony.

Zamilkli i czekali. Łazowski już zro
zumiał pierwszą prawdę rewolucji. Olśniła 
go, jak błyskawica.' Na mgnienie oka ujrzał 
coś i pogrążył się w mroku. To była wizja 
jego śmierci. Po co samochcąc, lekkomyśl
nie wplątał się być w straszliwą, obcą spra
wę, o którą mordowały się tysiące ludzi? 
Przez którą szły w gruzy całe miasta? Za 
chwilę zapomnienia ma teraz zapłacić. Jest 
to słuszne i sprawiedliwe. Zginie. Nigdy 
nie zobaczy domu.

Przemijały ostatnie chwile, gdy jesz
cze można było coś wyjaśnić albo błagać. 
Nie przemówił ani słowa. Zaciął się. Był 
winien. ,

Wreszcie żołnierze zdyszani wrócili z 
niczem, dziwując się i klnąc.

Ruszyli i poszli. Długiemi, pustemi uli
cami dziwnego miasta, usypiającego w 
przejrzystej, dusznej nocy. Jak widmo sta! 
Kreml w niebieskawej mgle. W grubym, 
prastarym murze sroga, okuta, zamczysta 
brama. Łazowski wiedział, że wchodzi do 
swojego grobu. Zanim brama rozwarła się 
przed,niemi, legun przysiadł nagle, trzep- 
nął się po kolanach i roześmiał się rozgło
śnie, młodzieńczo. Stanęli wszyscy jak wry
ci i patrzyli na chłopaka.

— Panie kapitanie! Już takiego mo- 
rowca, jak ten Felek, to i u nas w pierw
szym pułku było rzadko! Z rąk im wywiał! 
Ha-ha-ha!!.., *

    i
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karnego używania broni w razie prawdzt-
Wfcj, czy nawet rzekomej obrazy. Nie ma- 
my powodu wątpić o nieskazitelności -kap. 
Jureckiego, co w motywach podniesiono, 
ale dziwne robi wrażenie wzmianka o ,iWy- 
chowaniu w sferze wysokich wojskowych 
Pojęć o honorze oficerskim, w Korpusie 
Kadetów, w armji rosyjskiej i armji^ pol
skiej”. Chybaż w armji polskiej powinno- 
by panować nieco inne pojęcie o „honorze 

* oiicerskim”, jak w rosyjskim korpusie ka
detów i w armji rosyjskiej?! Pojęcie ka
stowego. czvsto zewnętrznego honoru z ro
syjskiego Korpusu Kadetów nic powinno 
być wzorem dla demokratycznej republi
kańskiej armji polskiej.

To właśnie podkreślaliśmy i podkre
ślamy. W zastosowaniu do zatargów oso
bistych znaczy to, że oficer, który w 
sprzeczce zabija człowieka, nie powinien 
być inaczej traktowany, niż każdy obywa
tel w razie takiego samego przestępstwa.

V  ̂  -  . _

Nastąpił rozłam w prasie „narodowej". P. B. 
Koskowski z „Kurjera Warszawskiego” niezawsze 
ihcia ł czynić „sacrifizio dell' intelletto" (ofiarę z 
rozumu.) na rzecz polityk' endeckiej. Bywały tedy 
iu ł chwile, kiedy endecja mocno z niego lryła nie
zadowolona, W ostatnich dniach p. B. K, szczegól
nie naraził się endecji, krytykując jej niepoczytal
ne zachowanie się w sprawie podpisania Aktu po
łączenia We wczorajszym „Kurjerze” p. B. K. 
drwi niemiłosiernie z zapewnień endecji, że ona 
tylko jest stronnictwem narodowem, a wszystko po
za nią jest zdradą i masonerią.

Przy tej sposobności p B. K. przypomina en
decji pewien dokument z historji jej stosunku do 
sprawy Wilna. Dokument ten — to uchwała z 

— V2 maja 1917 r., uznająca niepodległość daw
nego W. Księstwa Litewskiego i domagająca się fe
deracji Polski z Litwą.

Uchwala ta brzmi jak następuje:

„Stronnictwa i kierunki polityczne, w  osobach 
niżej podpisanych swych przedstawicieli w imieniu 
narodu polskiego uznają prawo do niepodległego 
bytu państwowego dawnego W ielkiego Księstwa  
Litewskiego. Polska pragnie najgoręcej wznowie
nia tradycyjnego związku z nlepcdleglem W iel
ki en  Księstwem Liletoshitm  w mocnem przekona
niu. że ludy historyczną Litwę zamieszkujące, w  

I dobrowt lnem i zgodnem połączeniu z narodem pol- 
:-kim znajdą zabezpieczenie narodowego, kultural
nego i ekonomicznego rozwoju wszystkich warstw
•połeczrych".

Pod uchwałą widnieją podpisy przedstawicieli 
Nar. Dem.: pp. Zbigniewa Paderewskiego, Józefa 
świeżyńskiego i Marcina Kiniorskiego-..

Czy i to była klika masońska? —  pyta ironicz
nie p. B K.

Zblfzka i z daleka.
WIARA.

W delegacji wileńskiej’ znalazł się 
włościanin Kłyszejko, którego nazwisko 
przejdzie do historji. Delegat ten płakał w 
chwili, gdy inni patrjoci wileńscy podpisy
wali akt nowej Unji, dziś nazwanej Złą
czeniem. Podpisywali, a on płakał, że mu 
stronnictwo, do którego należy, albo do
radcy tego stronnictwa podpisywać nie da
wali. Modlił się i płakał. Uważał on, mia
nowicie, że trzeba podpisać, jeżeli tego 
zdania jest Piłsudski. „Nie trzeba być bar
dziej katolickim, niż sam papież” — spo
wiadał się przed dawnym przyjacielem i 
nauczycielem, którego odszukał w Warsza
wie przy pomocy biura adresowego. „Wiem 
— mówił, — że jest podobne francuskie 
przysłowie. Nie trzeba być większym pa
triotą, niż Piłsudski’ . Ale stronnictwo nie 
Pozwalało iść za zdrowym odruchem chłop
skiego rozumu. Kazało cofnąć rękę w pió
ro uzbrojoną... I chłop, modląc się, płakał, 
że mu nie dają spełnić obowiązku. Jego 
dusza wierząca cierpiała, pędzona od prze
świadczenia, że trzeba czynić, co każe ja
rzmo dyscypliny, która każe w danym wy
padku czynu poniechać... Eksperyment, u- 

#czyniony na nim przez tych, którym wie
rzył i w których autorytet uwierzył, był w 
wysokim stopniu ryzykowny. Ignacy Lojo
ta ani Makiawel nie wzięliby za taki eks
peryment odpowiedzialności: w tern zma
caniu się ten chłop litewski mógł był stracić 
Polityczną wiarę. Dla ludzi, operujących 

a sami wyborców, pod rządem powszech
nego prawa wyborczego ten jeden głos mo
że być bez znaczenia. Dla patrjoty, dla 
badacza, dia moralisty, dla bojownika kul
tury — ten głos znaczy więcej, niż tysiąc 
innych równych, tajnych i bezpośrednich. 
Bo to nie jest tylko kartka wyborcza, ale 
. człowiek”, to nietylko numer na liście o- 
bywatcli do glosowania uprawnionych, to 
indywidualność. I to nie jest hjena wybor
cza, — ale uczciwa, rzewna, od cynizmu i 
błota nietknięta dusza. Kłyszejko płakał, 
r:dv miał akt Unji z Rzecząpospolitą pol
ską podpisywać. Jemu zdawało się, jak 
owemu bogu, że ta ziemia, na którą wstą
pi! poświęcona jest, że trzeba zdjąć san
ds ły pielgrzyma, że trzeba pisać poświęca
łem  piórem, że to modlitwa, a nie prosty 
kontrakt rejentalny. Dziwny człowiek. Co 
jemu do polityki? Co jemu do naszego war
szawskiego życia? Apage, odejdź obywa
telu Kłyszejko. I ty chciałbyś zrozumieć 
wteologię moralną* księdza Lutosławskie

go, albo aptekarską filozof) ę pana Skul
skiego?

Kłyszejko nie urodził się, jak wielu 
polityków naszych, czasu wojny, albo w 
chwili, gdy powstawała z grobu Rzeczpo
spolita. To, dawny już działacz społeczny 
i dawny patrjota. On od lat trzydziestu 
już, za pługiem chodząc, czytał polskie 
książki. Czytał i czytał, odpoczywając 
wraz z koniem u brzegu lasu po uciążliwej 
orce kilkugodzinnej. Czytał i w niebo pa
trzył. Książka wydawała mu się tam samo 
poświęconą, jak pergamin, który mu do 
podpisu podawał polski minister. Dla nie
go Polska to nie było tylko dziś, ale i wczo- 
ra. On znał i kochał Kościuszkę, znał i 
kochał Mickiewicza. Który, gdy marzył o 
tem, aby „pod strzechy trafić”, o Kłyszej- 
ce myślał i marzył. On znał i Orzeszko
wej głęboką myśl o „Chamie” i jej nieskoń
czenie piękne Serce. Jego ojczyzna nie 
kończyła się w Lidzie. Ta ojczyzna tam 
się zaczynała i ciągnęła się wokoło, poza 
granice horyzontu, w którym tonęło co wie
czór słońce. Ta ojczyzna była nietylko w 
Wilnie, ale i w Warszawie, w Krakowie, 
we Lwowie. I on ją rozmiłowanem, łza- 
wem, tęskniącem sercem obejmował, niby 
oblubienicę. Jego miłość była zgoła ducho
wej, religijnej natury. Kochał i mógł cier
pieć za swoje kochanie. Ten człowiek wie
le w życiu swojera łez? wypłakał. Śród tych 
łez były i Izy radości. W Warszawie w no
cy z dnia 2 na 3 marca wypłakał swoją roz
pacz.

Ta ojczyzna to nietylko były miasta, 
i ludzie. Ten pobożny człowiek, wie-ałe

rżący katelik, najlepszego miał przyjacie
la — w socjaliście. Nie uwierzy ks. 
Lutosławski. W socjaliście. Zżyli się, 
jak bracia i jak bracia kłócili się. Jeden 
szanował drugiego, bo go kochał. Każdy 
bronił wiary swojej, bo obaj jednako te 
swoje wiary kochali. Ten drugi miał krew 
gorętszą, nie mógł ścierpieć krzywdy, pa
nów, żubrów i ich posługaczy. Pragnął 
krzywdy pomścić, ukarać krzywdzicieli, 
zburzyć podstawy wyzysku, krzywdy, u- 
padku i nędzy. Od nowa chciał budować 
na gruzach przemocy i wyzysku. Kłyszej
ko myślał, że Polska, ta jego oblubienica, 
nie będzie wiedziała, co krzywda, co prze
moc, co nędza, co wyzysk. Wszak to ojczy
zna Mickiewicza! To będzie królestwo bo
że. królestwo miłości, królestwo zbożnego 
czynu, królestwo pomagania sobie wzajem, 
królestwo miłosierdzia i przebaczenia. 
Tam, pod Lidą, gdzie był wójtem — nie 
wiedział nic o „panach, co w stolicy cyga
ra palili..." Jechał do stolicy, jak gdyby go 
anieli prowadzili ku rajskim rozkoszom 
Nieba, I w salonach Prezydenta Rady Mi
nistrów polskich, znalazł drzewo, na któż 
rem rosło jabłko poznania dobrego i złego. 
Znalazł i węża. I poznał, a może i przej
rzał...

Bolesne
nie.
ry r> !z7 ’ Panie wójcie Kłyszejko!
7“ , . . ą  będzie, jak z polem twojem. Głę- 
bo-iej potrzebuje orki i lepszych, niż ma, 
gospodarzy. Może twój svn i svn tego twe
go najukochańszego socjalisty — będą ty
mi lepszymi gospodarzami? Svnowi twe- 
mu życzę, aby nie płakał., ale daj mu ser
ce swoje. Bo bez tego serca i bez tej wia
ry tylko jezuitom Polska służyć będzie za 
stację doświadczalną! „ A mybyśmy prag- 

aby ta Polska była ojczyzną Prawdy 
i i iękna i Miłości, ahv była socjalistyczna!

Henryk Bezmaski.

musiało być jego przebudzę-

Z rnsbu sp a łd z id o zsp
wśród kclajarcj.

Rozwijający się w Polsce ruch spół
dzielczy winien zainteresować szersze ko
ła społeczeństwa — prócz paskarzy natu
ralnie! — już choćby tylko z lego względu, 
że wobec szalonej lichwy, uprawianej przez 
handlarzy z jednej, a niepojętego niedo
łęstwa Rządu z drugiej strony, spółdziel
nie stają się jedyną ostoją i obroną dla 
wyzyskiwanej ludności. Poza istniejącym 
jeszcze przed wojną Z. P. S. P. („Śpd- 
łem”), powstały w Polsce już wyzwolonej 
dwa duże Związki Spółdzielcze, a to: Zw. 
Rob. Stow. Spoż (ogólny) i Cenlr. Zwią
zek Spółdzielni Kolejowych (C. Z, S, K.), 
ograniczony wyłącznie tylko do kolejarzy.

C. Z. S. K. zasługuje na specjalną u- 
wagę z tego względu, że jakkolwiek przed
stawia on typ spółdzielni zamkniętych, o- 
graniczonych wyłącznie tylko do jednego 
fachu, zdołał mimo to, w ciągu nie całych 
3 lat zgromadzić około 140.000 udziałow
ców, a więc blisko 75 proc, kolejarzy pol
skich.

I dziś Związek ten, dzięki niezmordo
wanej od początku pracy paru tylko ludzi 
(głównie kol. Grylowskiego i Kamińskiego) 
jest już bardzo poważną organizacją go
spodarczą, opierającą się o miljardowe o- 
broty, miljonowe zyski i zaopatrującą 
przeszło pół miljona ludzi (członkowie 
wraz z rodzinami). Obecnie przechodzi C. 
-d. S. K. okres swej reorganizacji, której 
konieczność wynika z warunków, jakie ist
niały przy jego założeniu.

_ Powołany on został do życia w pierw- 
szej połowie r. 1919 na podstawie uchwały

I wszechpolskiego zjazdu kolejarzy (w
Warszawie, w grudniu 1918), który obok 
Centralnej organizacji zawód., postanowił 
założyć takąż samą, a więc jedną na całe 
państwo, Centr. organizację gospodarczą.

Wszakże fatalne wprost warunki a- 
prowizacyjne, w jakich wówczas kolejarze 
się znajdowali, sprawiły, żę C. Z. S. K. 
nie mógł oddać się właściwej swej działal
ności spółdzielczej, ograniczonej wyłącz
nie tylko do samych udziałowców, lecz mu
siał wziąć na swe barki zadanie o wiele 
cięższe, a dla kolejarzy, dla kolejnictwa i 
dla państwa niezmiernie doniosłe  — mia
nowicie uregulowanie zupełnie chaotycznej 
aprowizacji kolejarzy i postawienie jej na 
poziomie, odpowiadającym potrzebom ży
ciowym mas kolejarskich! Dlatego też na 
podstawie uchwał rozlicznych konferencji, 
G. Z. S. K. w jesieni 1919 r. przejął od 
Rządu i władz kolejowych obowiązek zao
patrywania kolejarzy w artykuły kontyn
gentowe a wuęc obowiązek żywienia prze
szło 700 000 ludzi (pracownicy z rodzina
mi).

Do lego jednak zadania, posiadające
go i pierwszorzędne państwowe znaczenie, 
musiał C. Z. S. K. dostosować całą swoją 
strukturę, cały swój aparat organizacyjny, 
wbrew pierwotnemu założeniu i wbrew 
zasadom spółdzielczym, które dopuszczają 
tylko Centralną hurtownię i spółdzielnie 
duże, musiano^ w gospodarczej organizacji 
kolejarzy chwilowo potworzyć człony po
średnie, a więc dyrekcyjne, okręgowe 
związki spółdz kolej., których zadaniem 
było od t zw. wydziałów aprow. i grup go
spodarczych przy dyrekcjach kolejowych 
odebrać zupełnie niedołężnie i niedbale 
prowadzoną aprowizację kolejarzy i pod 
nadzorem Związku Centr. odpowiednio ją 
uregulować i ulepszyć.

Aprowizacją kolejarzy zajmował się 
C. Z. S. K. aż po jesień z. r., wyręczając w 
ten sposób Rząd. którego reprezentanci 
(Min. Kol. i Apr.) zapytani na posiedzeniu 
sejmowej komisji kom., czy Rząd podjął 
by się zaopatrywania kolejarzy na wypa* 
dek, gdyby C. Z. S. K. funkcji tej zrzekf 
się (co z powodu stawianych przez Rząd 
trudności zamierzał uczynić!) odpowie
dzieli, iż Rząd potrzebnego na to aparatu 
nie posiada!

Pozostawiamy na razie na uboczu 
sprawę, jak „życzliv/ie“ Rząd wobec C. Z. 
S. K. się zachowywał i zachowuje. Pisa
liśmy o tem już nieraz i pisać będziemy je
szcze. Chodzi na razie o inną rzecz.

Troska o wyżywienie kolejarzy i wie
czna walka o żywność dla nich — którą 
rząd dbały tylko o interesy paskarzy bar
dzo skąpo wymierzał — tak absorbowała 
siły C. Z. S. K., że o właściwej działalno
ści spółdzielczej myśleć cm prawie nie 
mógł.

Było wszakże jasnem, że z chwilą, gdy 
ustanie państwowa gospodarka aprowiza- 
cyjna, z tą chwilą musi nastąpić i 
reorganizacja C. Z. S K. w duchu czysto 
spółdzielczym, którabv dostosov.ala związ
ki do nowych warunków gospodarczych, 
wolnym handlem wywołanych.

Przewidując to Walny Zjazd C. Z. S. 
K. jeszcze w jesieni 1920 w Krakowie u- 
chwalił w zasadzie reorganizację związku 
w tym kierunku, by Związki okręgowe, ja- 
kc pośrednie, stwarzane chwilowo, a przy 
wolnym handlu całkiem już zbyteczne or
gany zostały zlikwidowane, a spółdzielnie 
drobne zostały połączone w duże.

Reorganizacja ta obecnie się dolcony- 
v/a, o czetn garść szczegółów w artykule 
następnym. z ik.

Ziraiańie chcą
przywrócić posyftl.

Art. 8 orzflfczenia Nadzwyczajnej Ko
misji Rozjemczej z dnia 7 kwietnia 1921 r.
opiewa:

„Zawarcie indywidualnej umowy z or
dynariuszem nie może być uzależnione od 
trzymania przez niego posyłek. Zdolni do 
pracy domownicy ordynarjusza pracują na 
podstawie indywidualnych umów, zawar
tych zgodnie z orzeczeniami Komisji Roz
jemczych".

Tak brzmi wyraźny artykuł orzecze
nia Komisji orzekającej z ramienia Rządu 
i na mocy ustawy sejmowej.

Cytowany wyżej artykuł ma doniosłe 
znaczenie dla robotnika rolnego, jest je- 
anak niemniej ważnym pod względem spo
łecznym.

Bo j ale wygląda w praktyce t. zw. po
syłka, obecnie skasowana?

( Obowiązek trzymania posyłki jest dla 
robotnika- bardzo uciążliwy i prowadzi go 
do ruiny gospodarczej, gdyż przeciętnie 
każdy robotnik w wieku od 20—35 lat, 
dzieci dorosłych, zdatnych do pracy nie 
posiada, a zatem, by znaleźć pracę, zmu
szony jest nająć sobie jednego, lub |lwóch 
robotników obcych, którym daje mieszka
nie i wikt, a wzamian ci ostatni oddają mu 
swoje zarobki. Wynajmujący, jak i wy
najęty nie mogą być zadowoleni ze swego 
losu, bo jednemu nie opłaca się subloka-. 
tor, a drugi nie jest w możności z osiągnię
tych zarobków zaspokoić niezbędnych po

trzeb. Stąd swary i nieporozumienia, któ
re kończą się tem, że czeladnik cichaczea 
zmyka. Wówczas pracodawca robi pora
chunek z ordynarjuszera i oczywiście znie
wala go do znalezienia innego czeladnika, 
albo zupełnie zwalnia z pracy w środku 
roku służbowego, jako, że złamał zacią
gnięte zobowiązania.

Słowem, przymus trzymania posyłki—* 
czeladzi—wytwarza zamęt między robot
nikami, z czego korzysta pracodawca, kłó
cąc ich z jednej i wyzyskując z drugiej 
strony.

Zrozumiałą jest tedy rzeczą, że pier
wsze Komisje Polubowne te krzywdzące 
zwyczaje skasowały, zwalniając ordyna
rjusza od obowiązku trzymania czeladzi, 
przyczem zostały zawarte roczne umowy 
zbiorowe dla „stałych robotników rolnych, 
dcmowników-ordynar j uszy i komorników 
folwarcznych”.

Powyższe umowy od dwóch lat są sta
le i systematycznie sabotowane przez zie
mian, a mianowicie nie wypłaca się według 
przyjętych norm, a co ważniejsza, ziemia
nie używają tych robotników do pracy 
wówczas, kiedy zechcą, wyrządzając ro
botnikom dotkliwe straty. Cel tego postę
powania jest jasny, ziemianie chcą znieść 
kategorje wolnych robotnikov; dziennych, 
.by przywrócić dawną czeladź—posyłki.

I oto w r. b. ziemianie od każdego po
szukującego pracy ordynarjusza żądają, by 
ten ugodził się nie sam, lecz z czeladzią.

To bezprawne żądanie wy'szło z łona 
Zw. Ziem., gdyż przedstawiciele tych zie
mian na G. K. P. w sposób kategoryczny 
oświadczyli, że żądają przywrócenia po
syłki.

Należy przypuszczać, że niesłuszne 
żądania ziemian spotkają się z należną od
prawą czynników zainteresowanych, gdyż 
żądanie przywrócenia posyłek zwalczane 
będzie z całych sił przez ogół zorganizo
wanych robotników rolnych.
_ _ _ _ _ _ _  J. Olszewski.

Hronika sefmowa.
OREÓT CZEKOWY.

Na poshedaerniiu Kcnrsfi ńkarfawo-
btófeetcwej przyjęte w- dtrutgionj i traccienn czytaniu 
nzędowy projekt ustawy p -ofarocie uzAkowyin. W 
CBSSie obrad wyrażono oipćrją, że jest -to jiadaa z ańct. 
licanycii ustaw {torbowych, staraaniie opracowa
nych. Kamnsj* projektuje za tydzień prayslapró do 
rozpatrywania budżetu ma rcik 1922 z tem aby dys
kusję prsepsrowaidaiid 'możliwie <w anajJcrólUnym caaaię.

Irsalfea pal tyczna.
Dzień wczorajszy poświęcił p. Poni

kowski na rokowania z upatrzonymi prze
zeń kandydatami do tek ministerialnych, 
względnie z przywódcami stronnictw sej
mowych.

W ciągu dnia przyjechał z Łodzi tam
tejszy wojewoda p. Antoni Kamiński, któ
ry, po naradzie z p. Ponikowskim, wyraził 
zgodę na przyjęcie proponowanej mu teki 
ministra spraw wewnętrznych.

Dalej prof. Ossowski z Krakowa, inży
nier, przyjął proponowaną mu tekę ministra 
handlu i przemysłu. P. Marynowski, upa
trzony na ministra kolei, przybywa do W ar
szawy dziś. Pozatem wszyscy inni dotych
czasowi ministr., prócz p. Skirmunta, za
chowali swe teki, a więc: gen. Sosnkowshi 
zostaje nadal ministrem spraw wojskowych, 
p. Sobolewski — min sprawiedliwości, p.
Michalski — min. skarbu, p. D arow ski____

min. procy i opieki społecznej, p. Raczyń
ski —  min. rolnictwa, p. Stesłowicz  —  min. 
poczt i telegrafów, p. Narutowicz  —  min. 
robót publicznych  i, oczywiście, weteran mi
nisterialny p. Chodźko —  min. zdrowia.

Sprawa obsadzenia stanowiska min. ’ 
spraw zagranicznych nie jest rozstrzygnię
ta. W sprawie wileńskiej p. Skirmunt nie 
jest pewny poparcia prawicy, w innych wa
żnych sprawach obawia się opozycji lewi
cy i w tych warunkach ociąga się z wyraże
niem zgody na pozostanie nadal na stano
wisku ministra spraw zagranicznych. Mó-. 
wiono o p. Zaleskim, jako o przyszłym mi
nistrze, ale, jak się dowiadujemy, p. Zale
ski nie ma zamiaru przyjąć teki, w razie, 
gdyby mu ją ofiarowano. W kołach zbliżo
nych do p. Ponikowskiego, liczą się z tem, ' 
że jednak dziś uda się ustalić pełną listę 
gabinetu.

* *
Rada ministrów na posiedzeniu w  dniu 9-m 

marca wysłuchała sprawozdania kierownika mini- 
sterjum przemysłu i handlu o pertraktacjach han
dlowych z Rosją i Ukrainą, przyjęła projekt usta
wy o pjdwyższeniu dodatku za wysługę lat pra- 
.'owników państwowych i załatwiła szereg spraw 
tie iących . (F.A.T.)

»

WYROK W SPRAWIE KOMUNISTÓW 
WE LWOWIE.

PAT. donosi ze Lwowa: Od kilku dni 
toczył się tu proces przeciwko komunistom. 
Wczoraj w nocy zapadł wyrok, u zn ający  
Rodzenia winnym zbrodni zdrady głównej 
i skazujący go na 4 lata ciężkiego więzie
nia. Drugiego oskarżonego Miintzera uzna
no winnym zbrodni zaburzenia pokoju pu
blicznego i skazano go na 11 miesięcy wię
zienia. Pozostałych 4 oskarżonych uwol
niono.



O B O T N I K“, p i ą t e k, 10 marca 1922 r. isr. J33-

Olbrzymie zgromadzenie 
P. r. i  W BjdpZGZJ.

(K orespondencja własna).

W spaniałe zgromadzenie w  dn. i  marca. — Prze
mówienia łow. to w.: posła Regera, Z. Piotrowskiego 
i Kronenberga, w itane entuzjastycznie. —  Robotnik  
podczas bezrobocia przegląda na oczy. —  Uchwa
lenie -ezohtcji pod adresem rządu i zarządu m ia
sta.   A kc ja  wiecowa i odczytowa P.P.S.,u> B yd 

goszczy.

Najbardziej nawet zachwaszczony grunt, o ile  
.feodzi c rozwój robotniczego ruchu politycznego i 
;awodowego, oczyszcza się w obecnej chwili, kiedy 
klasa robotni :za przeżywa poważny kryzys. Stwier
dzeniem tego przejawu jest budzące się Poznańskie 
i Pomorze.

Potężne zgromad'.enie kilku tysięcy robotników 
w Bydgoszczy w sobotę, dn. 4 marca (w sali było 
nnjmniaj 3 tysiące a przeszło 2 tysiące musiało c- 
dejść, nie mogąc znaleźć pomieszczenia w sali), 
zwołana i przeprowadzone przez miejscową orga
nizację P. P S. — jest dowodem, że robotnik ma- 
sowo zaczyna interesować się życiem poliiycznem i 
przesileniem ekonomiczncm i bierze w  obradach 

•  czynny udział.
Zebranie zwołane zostało w  sprawie obecnego 

bezroboi ia-
Już przed godziną 7-mą wieczorem tłumy za

legły w.clką salę. Punktualnie o wyznaczonej po
rze otworzył zabranie tow. Pawski, przewodniczą
cy organizacji P. P. S. w Bydgoszczy, powołując 
na przewodniczącego zebrania Iow. Ludwisiakn, 
sekr. okr. Zw. Zaw. Rt.b. Rolo., który, wyjaśniwszy 
cel zebrania zaprosił na pierwszego mówcę tow. 
posła Tadeusza Rzgera. Mówca w przeszło półto- 
ragodzinnem przemówieniu scharakteryzował po
krótce przyczyny bezrobocia światowego, zatrzy 
mując się dłużej na kryzysie gospDdarczym w P o l
sce, Tow, poseł dobitnie omówił gospodarkę ob
szarników i fabrykantów, którym na rękę idzie dzi
siejszy rząd burżua2 yjny. Posłowie socjalistyczni 
w sejmie zabiegają i* rozpoczęcia na wielką skalę 
robót publicznych w całym kraju, ale p. minister 
skarbu na takie cele nie ma pieniędzy, dla robot
ników są przygotowane tylko projekty o przedłu
żeniu godzin pracy o wyjątkowych prawach i t. d. 
Odpowiedzią na takie stanowisko rządu i większo 
ści sejmowej powinno być ze strony robotników 
tworzenie jednolitego frontu robotniczego i wybra
nie jaknajliczniejsze przedstawicielstwa swego do 
sejmu. Mowa tow. posła Regcra przyjęta została z 
wielkim entuzjazmem.

Drugim z kolei mówcą był Iow. Zygm unt Pio
trowski. reprezentant C. K. W. P, P. S. na Poznań
skie i Pomorze. Mówca szczegółowo wykazał przy
czyny obecnego kryzysu ekonomi :znego na świecie, 
podkreślając, że chcąc usunąć l a  stałe takie prze
jawy jak przesilenia gospodarcze — należy zmie
nić dzisiejszy ustrój kapitalistyczny, który rodzi 
nędzę, wyzysk, bezrobocie. P ołow ion e reformy 
n ogą jedynie złagodzić zło. ale go nie usuną. Tow. 
Piotrowski omówił następnie orogram socjalistycz
ny: maksymalny' i minimalny, wykazując przy tej 
sposobności różnice iakie są między nami, socjali
stami, a bolszewikami. Apelem do budowania sil
nej partji socjalistycznej, do kształcenia się i u- 
świadatuiania w duchu klasowe; odrębności, zakoń
czył mówca swe przemówienie.

O gospodarce miejskiej, o stosunku robotniczej 
N klasy do Radv Miejskiej w Bydgoszczy mówił trze

c i mów. a, tow. radny Leopold Kronenberg. W y
kazał całą obłudę burżuazii. która bezrobotnych 
traktuje, jak żebraków, a nawet w  odpowiedzi na 
żądania prary — bezrobotnych przepędza policja. 
Omówiwszy lokalne stosunki i wrogie zachowanie 
się kierownika pośrednictwa pracy wobec bezrobot
nych — tow, radny wezwał do zbierania wszyst
kich podobnych biktów i przedkładania skarg, a 
także do zapamiętania sobie takiego obchodzenia 
się z robotnikami • obywatelami podczas bezrobo
cia.

Po przemówieniach została odczytana rezolu
cja, będąca wyrazem woli zgromadzonych robotni
ków i robotnic

Rezolucja wzywa Rząd i społeczeństwo do e- 
nergiczncgo wystąpienia przeciwko rosnącej lichwie 
i do bezwzględnego pociągnięcia winnych do odpo
wiedzialności, oraz żąda wyznaczenia przez w ła
dze cen na artykuły pierwszej potrzeby. Następnie 
rezolucja domaga się od Sejmu, aby jaknajśpiesz- 
triej uchwalił ustawę o Radach fabrycznych i Izbie 
pracy, wybieranych przez ogół robotników.

V/ obce bezrobocia w Bydgoszczy (w samem 
miejskiem biurze pośrednictwa pracy zarejestrowa
no około 800 bezrobotnych, faktycznie liczba bez
robotnych jest conajnmicj dwa razy większa) ro
botnicy Bydgoszczy żądają natychmiastowego roz
poczęcia robót publicznych, oraz wyrażają uznanie 
tym radnym miejskim, którzy w bydgoskiej Radzie 
Miejskiej czuwają nad sprawą bezrobotnych.

Robotnicy protestują iaknajenergiczniej prze
ciwko temu by miejski urząd pośrednictwa pracy 
uwzględniał przedewszystkiem tych, którzy iegity- 
mują się przynależnością do jednej partji politycz
nej, a mianowicie do chadecji, oraz protestują 
przeciwko temu, by najwyższy urzędnik miasta o- 
kazywał swą stronniczość na rzecz kapitału, jak 
to się zdarzyło z okazji ostatniego strajku druka- 
rzy.

W końcu rezolucja protestuje przeciwko zama
chom n i prawa klasy robotniczej, oraz wzywa ogół 
robotników d a bezwzględnej solidarności i do wstę
powania w  szeregi klasowych związków zawodo
wych.

Podczas głosowania kilka  tysięcy rąk podniosło  
się ta  rezolucją, przeciw ka głosował jeden  jedyny  
słuchacz.

W  dyskusii pierwszy zabr ał głos drugi socjali- 
.■rtyerny radny miejski, tow. Zacharjasiewicz, który,

poparłszy wywody poprzednich mówców postawił 
dodatek do rezolucji, domagający się od Rządu na
tychmiastowego rozpoczęcia prac publicznych, bu
rn wy demów i wszelkich prac doraźnych pod wy
raźną kontrolą i kierownictwem związków zawodo
wych r ibolnizzycb.. oraz natychmiastowej pomocy 
finansowej i materialnej dla uruchomienia produk
cji na wszelkich polach, wykonywanej przez spół
dzielnie i konsumy przy związkach zawodowych 
robotniczych. Na te cele rząd znajdzie fundusze w 
całym kraju u kapitalistów, a także — odbierając 
fabrykantom te kredyty, których im udzielił aa uru
chomienie przemysłu.

Dodatek ten po dyskusji został jednogłośnie 
przyjęty przez zebranych,

W dalszej dyskusji zabierało głos dziesięciu 
jeszcze z pośród zebranych towarzyszy i obywate
li: M ied/iński, Ciężki f Okoniewski, Twardowski. 
Kłokotski, Cr tjewski, Janczyk recer, imieniem 
strajkujących drukarzy, Wysocki, Szubartowski i 
Kotepski (ten ostatni występujący z krytyką prze
ciw socjalizmowi).

W dyskusji podniesiono szereg poważnych za
rzutów przeciwko zachowaniu się kierownika biu- 
ta  pośrednictwa pracy, p Kwiatkowskiego. W myśl 
tych wywodów tow. poseł Reger postawił dodatko
wą rezolucję, przyjętą oklaskami: .Domagamy się 
zreformowania miejskiego urzędu pracy w  duchu 
sprawiedliwości i bezstronności, a zwłaszcza usu
nięcia utrudnień, tak np. obstawianie biura policją. 
Dcmag.imy się aby również zarejestrowanych bez- 
robotnvih przez związki zawodowe uwzględniano 
przy obdzielaniu pracą".

Jak wielkie zainteresowanie było wywodami 
mówców świadczy fakt, że zgromadzenie trwało  
cztery i pó ł godziny  (od 7 do 11,30 w nocy). Na 
końcu przemówili krótko tow. uoeeł Reger, Kro
nenberg i tow. Piotrowski, ten ostatni odpowiadając 
na zarzuty jednego z przeciwników i wzywając, 
aby juknajliczniej przybywaai na odczyty, urzą- j

dzane przez Komitet Kulturalno - Oświatowy P. P.
S. w  Bydgoszczy w  każdą środę, począwszy od 
8-go marca, z dziedziny polityki, nauk społecznych, 
ruchu robotniczego i t. p. Po każdym wykładzie 
odbędcie się dyskusja.

Wśród podniosłego nastroju tysięcy zebranych 
tow. przewodnicząi y  zamknął masowe wspaniałe 
zgromadzenie pfolstarjatu w  Bydgoszczy. Zanim 
zebrani się rozeszli odśpiewano bojową, prołeta- 
rjacką jieśń: „Czerwony Sztandar".

Poważny wyłom w tutejszej atmosferze uczy
niono, pierwsze lody obojętności prysły,..

Zygmunt Piotrowski.
Bydgoszcz, Poznańskie, 5 marca.

Bezprawna eksmisja.
w  majątku Wiszniew, pow. Siedleckiego, 16 

robotników folwarcznych otrzymało parcele. Mają 
tek ten jest własnością rządową. Część nierozpar- 
celowaną (właściwie ośrodek majątku) pozostawio
no dotychczasowemu dzierżawcy, Plantowskiemu, 
miejscowemu działaczowi Związku Ziemian, z tem. 
te  wszyscy robotnicy rolni, którzy parcele otrzy
mali, pozostaną w czworakach dworskich do chwili 
wybudowania swych własnych domów. Tymcza
sem p. Plzntowski, sprowadziwszy jakichś archi 
‘ektów :e  starostwa uzyskał od tego ostatniego ze
zwolenie na eksmisję wszystkich 16 rodzin. Biedni 
ludzie dniem 1 kwietnia r. b. mają być pozbawie
ni dachu nad głowa.

Zapytujemy tedy p. ministra spraw wewnętrz
nych od kiedy to starostowie :nają prawo wydawa
nia ze'wolori na eksmisję i to w  formie bezapela
cyjnej. Może p. minister zechce łaskawie zainte
resować się tym faktem, który bynajmniej nie jest 
ido-ohni.inyrr. i stanowi jeszcze jeden dowód sa
mowoli i bezprawnego postępowania ze strony na
szych władz administracyjnych,

A . Szczypiorski.

Przed konferencją w Genui.
* ODMOWA ST. ZJEDNOCZONYCH.

Londyn, 9 maam (PAT.). (Reuter).— 
Z Waszyngtonu donoszą: Rząd amerykań
ski oświadcza w node, w której odmatwia 
'wzięda udziału w koc.ferenąji genueń
skiej, żb udział Stenów Zjediaucaanydh w 
Jakiejkolwiek ogódiuoi-eurapejiskjej konifo- 
remicji jest niemożliwy, ponieważ według 
przekońiainlila rządu 'amerykańskiego naro
dy europejskie nie podjęły zarządiaeń nie- 
zbędiuydi do naprawy spustoszeń wojen
nych i db stabilizacji życia gospoidtoczego. 
Jak słychać, rząd Sternów Zjednoczonych, 
który już prasd rokiem oświadczył się 
przeciwko uznaniu rządu .sowietów, prze
ciwny jest udziałowi Rosji w ‘konferencji' 
genueńskiej.

JAK DŁUGO POTRWA KONFERENCJA
Paryż, 8 marca. P A T . Według półurzędewei 

inform.i< ji d/.iennika „Petit Parisien" konferencja 
genueńska potrwa kilka tygodni. Obrady rozpocz
ną się pewną liczbą posiedzeń plenarnych, które 
przeciągną się prawdopodobnie poza święta wielka
nocne. Następnie rozpoczną swe prace rzeczo
znawcy i dopiero prawdopodobnie w maju zapadną 
ostateczne decyzje znowu na posiedzeniach ple
narnych. Jest rzeczą mało prawdopodobną, aby 
Lloyd George przez cały czas konferencji pozosta
wał w G enui gdyż obecność jego w Londynie w 
czasie między 22 kwietnia a 4 maja jest nieodzow
na.

SPRAWA UDZIAŁU TURCJI.
Londyn, 9 marca. (PAT.). (Reuter).— 

Odpowiadając w Izbie gmin na interpela
cję, Chamberlain oświadczył, że nie widzi 
żadnego powodu do zmiany decyzji, w 
myśl której rząd turecki nie ma być zapro
szony do wzięcia udziału w konferencji 
genueńskiej.

HINDUSI A SPRAWA WSCHODU.
Delhy, 9 marca. P.A.T, (Reuter), Rząd Indji 

w ysłał do Londynu telegram, w  którym zawiada
mia, iż hindusi uważają za konieczną rewizję trak
tatu pokojowego w  Sevres. Rząd Indji oświadcza 
się stanowczo za oddaniem Turcji: Tracji i  Smyr
ny, jakotci za utrzymaniem zwierzchności sułtana 
nad miejscami świętymi.

j ministrów finansów państw sprzymierzo- 
| nycli. Na posiedzeniu tem byli obecni rów- 
j nież Sekiba, delegat japoński oraz Boyden 
I półoficjałny przedstawiciel Stanów Zje

dnoczonych. De Lasteyrie witając uczest
ników konferencji, podkreślił, że wszyscy 
obecni mają gorące pragnienie dojścia do 
zadowalającego rozwiązania wszystkich 
kwestji, będących dotychczas w zawiesze
niu. Następnie delegaci rządów sprzymie
rzonych złożyli dokumenty, dotyczące 
spraw, stanowiących przedmiot konferen
cji. Niezwłocznie wyznaczona komisja rze
czoznawców zajmie się zbadaniem rzeczo
nych dokumentów.
MEMORJAŁ DE LASTEYRIE — POD

STAWĄ OBRAD.
Paryż, 9 marca. (PAT.). Havas dono

si, że na zebraniu odbytem dzisiaj przed 
południem ministrowie skarbu państw 
sprzymierzonych przyjęli za podstawę o- 
brad memorjał, doręczony im wczoraj 
przez ministra De Lasteyrie, poczynili je
dnak zastrzeżenia co do większości, poru
szonych w tym memorjale spraw. ,

Hr. Sforza przybył do Paryża
wczoraj.

Mirt. Mnth

PODRÓŻ TURECKICH MIN. SPRAW 
ZAGRANICZNYCH.

Paryż, 8 marca. (PAT.). (Wied. B.K.) 
Jussuf Kemal-bej, minister spraw zagra
nicznych rządu sngorskiego, przybył do 
Paryża. ,,Petit Parisien" dowiaduje się, że 
Jussuf Kemal-bej udaje się w najbliższych 
dniach do Londynu, aby pertraktować z 
rządem angielskim jeszcze przed rozpo
częciem konferencji ministrów spraw za
granicznych państw sprzymierzonych, któ
ra ma się odbyć dnia 22 b. m.

Paryż, 9 marca. (PAT.). — Poincarć 
przyjął tureckiego ministra spraw zagra
nicznych Izzed Paszę, który następnie u- 
dał się do Londynu.

i . h A  iitfi
it® im

Wiedeń, 8 marca. (PAT.). „Siidslavi- 
sche Korrespondenz" donosi z Belgradu: 
Onegdaj zebrali się przedstawiciele Jugo- 
sławji, Czechosłowacji i Polski na posie
dzeniu przedwstępnem. Przewodniczył Ve- 
licar Jankowie, który w przemówieniu po- 
witalnem scharakteryzował zadania obec
nej konferencji, której plenarne posiedze- 

i nia rozpoczną się dn. 8 marca. Ponieważ 
I kwest je polityczne zostały już omówione 
; między upoważnionymi do tego mężami 
; stanu w Bukareszcie, Pradze i Preszburgu,
! prace rzeczoznawców ograniczą się do o- 

mówienia spraw technicznych konferencji 
genueńskiej.

Praga, 8 marca. (PAT.). Czeskie Biu
ro prasowe donosi z Belgradu: Wczoraj 
wieczorem posłowie Polski, Czechosłowa
cji i Rumunji konferowali dłuższy czas z 
jugosłowiańskim ministrem spraw zagra
nicznych Nincziczem.

DELEGACJA RUMUŃSKA. ' 
Belgrad, 9 marca. (PAT.). (Wied. B. 

Kor.). Dziś rano przybyła tu delegacja ru
muńska na konferencję Małej Ententy. O- 
twarcie konferencji nastąpi dziś po połu
dniu. Jutro utworzone będą sekcje, które 
natychmiast rozpoczną pracę. Posiedzenia 
plenarne odbywać się będą dopiero w 
przyszłym tygodniu.

Donoszą z Rowla, że esb śsk i minister spraw 
zagranicznych, Pup i leader „triulowikćw". Strand- 
mann, zostali miamwani delegatami estońskimi na 
konferencję państw bałtyckich w Warszawie (PAT).

ir

Paryż, 9 marca, (PAT.). (Havas). — 
Odbyło się pod przewodnictwem ministra 
dc Lasteyrie przygotowawcze posiedzenie

Londyn, 8raara , (PAT.). (Reuter).— 
,.Daily Chronicie pisze w artykule wstęp
nym, Napięcie w położeniu politycznem 
stanowczo minęło i nie powtórzy się przed 
ukończeniem konferencji genueńskiej.

NOWA KOALICJA RZĄDOWA. 
Wiedeń', 8 marca. (PAT.). — „Neue 

Freie Prcsse" donosi z Londynu: ,,Pall
Mall Gazette" zamieściła ąrtykuł wstępny, 
w którym zaznacza, że nieodzownie konie
czny jest utworzenie pod kierownictwem 
Lloyd George‘a wielkiego stronnictwa rzą
dowego, do którego weszłyby wszystkie 
czynniki, powodujące się dobrą wolą, i to 
od skrajnej lewicy do skrajnej prawicy.

Wczoraj zebrali się na posiedzeniu 
członkowie Izby gmin, wybrani po raz 
pierwszy w reku 1918. Do grupy tej należy 

] 1 05 konserwatystów i 15 liberałów. Wszy
scy oni zajmują stanowisko przychylne wo
bec myśli utworzenia wyżej wzmiankowa
nego stronnictwa rządowego. Utworzenie 
tego stronnictwa potrwa jednak pewien 
czas, i nie tak prędko będzie stronnictwo 
to mogło rozpocząć kampanję wyborczą. 
Lloyd George zapewne wykorzysta tę 
przerwę, aby wypocząć po trudach ostat
nich czasów,

iw  rtiit
M adryt, 8 marca. P. A. T. (Havas). Skład no

wego gabinetu jest następujący: premjer, Sanchez 
'hiara, minister spraw zagranicznych, Fernandez 
Prida. minister sprawiedliwości, Bertram Musici, 
minister skarbu, Bergani, minister wojny, gen. O- 
lagner, minister marynarki, Ordonis, minister ro
bót publicznych, Arguelle, minister oświaty. Filio, 
minister pracy, Calderon.

f? iti 1M1 w linii
Bukareszt, 9 marca. P. A.T, (Radio). Według 

dotychczasowych informacji rezultaty wyborów do 
parlamentu zapewniają rządowi powodzenie na ca
łej linji. Między innemi rządowe stronnictwa ma
ją zapewnione 3! mandatów w Besarabfi, 33 — w  
Transylwanii i 16 — na Bukowinie. Jak się zdaje, 
opozycja będzie rozporządzała 60. giosaia.. u eu -  
nitywne rezultaty wyborów będą znane, dopiero w 
końcu tygodnia.

U Rewale chcą skorzystać.
Gdańsk, 8 marca. (PAT.). Z Kowna 

donoszą: Przesilenie gabinetowe w Polsce, 
wywołane sprawą wileńską, spowodowało 
tu wielką sensację. Rząd litewski jest 
zdecydowany domagać się przywrócenia 
stanu, wytworzonego traktatem Suwal
skim.

G dańsk, 9 marca. P.A.T. Z Kowna donoszą; 
niemiecka wschodnia kasa pożyczkowa wyraziła w  
toku rokowań, prowadzonych w Kownie, gotowość 
zapłacenia Litwie około 50 milj. mk. n iem ieckiej 
jako ekwiwalent za zyski osiągnięte z emisji usku
tecznionej przez tę kasę, a nadto gotowość w ypła
cenia Litwie 75% zysków osiągniętych od dnia 3 
stycznia r. b. do dnia, w którym ustanie odpowie
dzialność Niemiec za waluty wydane przez wspom
nianą kasę. Delegacja rządu niemieckiego wyra
ziła swoją gotowość sfinansowania litewskiego Ban
ku emisyjnego, odmówiła jednak stanowczo wszel
kiego odszkodowania za straty, jakie poniosła Li- 
twa wskutek spadku marki niemieckiej.

M rtsti spali M\
OPINJA RZĄDU ANGIELSKIEGO.

Londyn, 9 marca. (PAT.). (Havas). — 
W Izbie gmin w odpowiedzi na zapytania, 
złożone zostało w imieniu rządu oświad
czenie, iż rząd angielski nie ma żadnego 
powodu do mniemania, iżby niepodległości 
Polski oraz innych państw, sąsiadujących 
z Rosją, groziło niebezpieczeństwo ze stro
ny sowietów.

19 l
Moskwa, 9 marca. (PAT.). Dość głod

nych w Rosji sowieckiej wzrosła do 30 mi
lj onów. Do okręgów objętych głodem na
leży obecnie i Turkiestan; najstraszniejsza 
jednak sytuacja wytworzyła się w powia
tach Odeskim i Melitopolskim,

POŻYCZKA ANGIELSKA.
Londyn, 9 marca. (PAT.). (Havas). —* 

Rada ministrów pod przewodnictwem 
Lloyd George'a zastanawiała się nad pro
pozycją udzielenia Rosji pożyczki w wy
sokości 350.000 funtów sterlingów na po
moc głodnym.

SlimK BłiMopsMlsi
NOTA RZĄDU S. H. S.

Praga, 9 marca. P.A.T. (Radio). To- 
tejsze dzienniki donoszą z Belgradu, że ju
gosłowiańska rada ministrów ogłosiła wczo
raj w sprawie Rjeki następujący komuni
kat- Rada ministrów obradowała nad sy
tuacją wytworzoną na skutek ostatnich 
zajść w Rjece i postanowiła wysłać do 
Rzymu notę protestującą. Tekst noty zo
stanie zakomunikowany gabinetom wszyst
kich państw sprzymierzonych. Zarządzo
no wszelkie środki w celu ochrony intere
sów Jugosławji.

NOWY NAPAD FASCISTÓW.
Rzym, 9 marca P A.T. (Havas). Według w ia. 

C.omośń z Z i.y  (Zadar) faściści zaatakowali tam
tejszy konsulat jugosłowiański, pr/yczem pa sfor
sowaniu w ejśiia dokonali zniszczenia wewnętrzne
go urządzenia lokalu.

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Red. oduo wie dzielny Jerzy da NŁsaa. Odbito w druk. jUobotoika", Warecka 7. Wydawca: Rada Nasz. P. P. 3.
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Londyn, 9 marca. (PAT.). (Radjo). —  

Położenie w Limerick znacznie się zao
strzyło. Powstańcy otrzymali większe po
siłki. Ż ą d a ją  oni utworzenia niezawisłego 
państwa irlandzkiego. Irlandzki rząd pro
wizoryczny wysłał do Limerick swoje woj
ska. Obawiają się, że powstanie obejmie 
Cork i inne miasta Ir land j i południowej i 
wschodniej.

— Reuter donosi że anf. Izba gmin przyjęła w 
trzeciem czytaniu 255 głosami przeciwko 52 usta
wę w przedmiocie ratyfikacji traktatu irlandzko- 
angielsiciego.

Surawa M  P r a i s ł i ®  dli
ŚLEDZTWO PRZECIWKO P. BERTHELOT.
Paryż, 8 marca P. A. T. (Wied. B. K.). Jak  

ffonosi ,Echo de Paris" Poincarś przyjął w ponie
działek b. generalnego sekretarza ministerjum spr. 
zagr., Filipa Berthelota i zakomunikował mu, że 
przeciwko niemu zostanie wdrożone śledztwo dys
cyplinarne, aby mu dać możność złożenia sprawo
zdania o krokach, jakie przedsięwziął w celu uru
chomienia Banku Przemysłowego dla Chin. Rada 
dyscyplinarna zbierze się za 2 tygodnie.

Pntei e n f f ir d a  i M i l  n  fi. M o
Katowice, 9 marca. P.A.T. Wczoraj zakończył 

się tu wielki proces, jaki ciągnie się już od 4 mie
sięcy w sp»w ie ogromnych nadużyć i lichwy żyw- 
nościOwej na C. Śląsku, a mianowicie w Katowi
cach i i kolicy. Milionowych nadużyć dopuszczali 
się: sekretarz miejski w Katowicach, Październik, 
urzędnik Wacławek i 20 inny-h urzędników. 13 o- 
nroóców broniło oskarżonych. Przesłuchano 309 
Świadków. Wyrok, jaki zapadł, skazuje Paździer
nika na 5 lat dc-ntu karnego, 5 lat utraty czci i 
90.000 mk. kary; Wacławka — na 3 lata domu kar
nego. utratę czci na przeciąg 5 lat i 29.000 mk. 
grzywny; Hofmana — 2 lata domu karnego, utratę 
czci na przeciąg 5 lut i 36.000 mk. kary. Reszta o- 
skarżor.ych skazana została częściowo na karę wię
zienia, częściowo na grzywnę, 5 oskarżonych uwol
niono. Pozalem uchwalono przymusowe ściągnię
cie 1.830.785 mk. z wojennych zysków oskarżonych.

j'l
AKAD. UMIEJĘTNOŚCI O GWARZE ZW. 

„WASSERPOLNISCH".
Kraków, 9 marca. P.A.T. W związku z propo

zycją, wysuniętą przez delegację niemiecką w Ge
newie, aby w szkołach polskich, znajdujących się 
w niemiecki z j części G. Śląska wprowadzono dja- 
lekt L zw. „wasserpointsch", jako język wykłado
wy, Akadcmja Umiejętności w Krakowie wystoso- 
wała do prezydenta Calondera następujący tele
gram:

„Dowiedziawszy się, że delegacjo niemiecka w 
Genewie żąda wprowadzenia gwary zwanej „Was-
serpolmsch" do szkół części G. Śląska, przyznanej 
Niemcom, Polska Akademja Umiejętności w Kra
kowie stwierdza niniejszym, że ten djalekt nie jest 
językiem literackim i że mieszkańcy polscy całe
go G. Śląska używają wyłącznie jeżyka polskiego 
w kościele, w prasie i w literaturze".

mm.
— „Time,** podaję, te kroki -wtojemne praj.fę. 

.fcy Grecją a IW cją na fraactie EsłdMSsehir aostaiy 
podjęto.

— Dstfmnfflii Towniińrtkie dim.oszą. ie  w cfco©- 
e«4t Odesy wybuchło naw© powstanie przeciwipoł- 
«BW'ickie.

— Ckedcie MSnisterjnm, dla Sfcwaczyany emio- 
gso otootwiązujary dotyctaiflB "w ppgramricmych ofcrę. 
gaili S > c w a c z y w y j ą t k o w y .

  R.ada aunlh&aaidDPóiw w© wtorek upowadmła
gem. NoTleta, ażeby pnymti raądOwi miwmiedcwmiu 
ostateczny tenniti do 30 moja w sąwaiwi© mnieseoda 
makatowej qrgwn.i7ar.ji niettniiedfiej policji bnepaj©- 
azedstwa. 

—  „Magyar Lloyd" drotw'. 4© w  mjbFtfcfcym 
eras'© przybędzie do B’JidapMztu Hugo 9  ̂times, w 
eesxx koUłeitnramia z  pirzedstewiciekwuj węgiersku®- 
go przemysłu żelaznego.

— Według dtemiesienia piam z Medlrytu, komar- 
rare dik Maroka susitepa z powwliu u ’©porozumienia 
z nowym ministrem wojny.

— Na odbywającym ®ę w Kolonj i *je*dróB ntie- 
mierikiej portji łudtoisnej pmrmftdCB P®1̂  dr. 
S tesem an  praema-wia* za dalsrą ketacemlWKft prae- 
mysłu i wWSkiepo kspdtafci nieanrle-ckefro.

_  P o Lucka powiróei> Po dtogatetmetf bytoości 
w 'Rzymie biskup faKlwj-ąyitgjj, Ignacy DuŁrow-
sfci.

Z Rady Miejskiej.
Radni składajc mandaty. __ P ojaw ian ie  ludnoici 
Szmtdowizny wodV- — Wnio.se* o zapomogę dwu

tygodniową na Wielkanoc robotnikom miejskim.

Ray % Niranw isl(itm dN p p czyficac' ' '  swo'.i'  iewynunent . .  w spravae wt-iSrN.
trzymał maatiat . ią pozycję iezvezka
.  S  i « V ał l i i e n u 7  N oeg°  S ar|°w bka na- 
rodowego. f rze . * Prawicowi radni

W sprawir za
Stosowania dia

Magistratu 0 W y t

374.629.926 mk. na zwiększone wydatki personalne
w różnych wydziałach Magistratu.

Również bez dyskusji przyjęto wąiosek Prezy
dium Rady Miejskiej w sprawie dodatkowych kre
dytów na wydatki gospodarcze biura Rady Miej
skiej.

Po uchwaleniu szeregu wniosków mniejszej 
wagi oraz po wysłuchaniu odpowiedzi na interpe
lacje, pomiędzy innemi na interpelację r. tow. To
ra, w sprawie potrąceń pracownikom miejskim za 
strajk, Rada Miejska przekazała Magistratowi na- 
ttępującą interpelację r. tow. Lewacza;

INTERPELACJA.
Ponieważ mieszkańcy ul Kawenczyńskiej i Sie

dleckiej korzystali z wodociągu miejskiego, usta
wionego przy ul, Kawenczyńskiej róg Objazdowej, 
przez dłuższy przeciąg czasu, a  obecnie są pozba
wieni wody z przyczyny zaniknięcia tegoż wodo
ciągu nrzez Magistrat —

niżej podpisani zapytują M agistrat co było 
przyczyną zamknięcia powyższego wodociągu i czy 
było celowcm pozbawianie mieszkańców Szmulo- 
wizny wody.

Ponieważ gospodarze najbliższych posiadłości 
pobierają od 5 — 10 mk. za kubełek wody, a mie
szkańcy okolicy są to ludzie wyłącznie ubodzy, 
przeto ; aportujemy, czy Magistrat jest skłonny uru
chomić z powrotem skasowany wodociąg,

(podp. R. Lewacz i tow.).

W imieniu klubu radnvch P. .P -'•> r- tow. J a 
worowski zgłosił następujący wniosek:

WNIOSEK NAGŁY.
Rada Miejska uchwala wypłacenie na święta 

wielkim.! ne drjzyźnianej zapomogi świątecznej 
pracownikom miejskim w wysokości dwutygodnlo- 
v. ego zarobku.

Po • dczytaniu wniosku tego zabrał głos _ pre
zydent miast 1, Nowodworski który zapewnił, że 
sprawą zapomogi świątecznej zajmuje się już Ma
gistrat, wobe; tego prosi o cofnięcie wniosku.

Radny, tow Jaworowski uważa, że wobec ta 
kiego stanu rzeczy nic nie stoi na przeszkodzie u 
ihw alu  iu nagłości przez Radę Miejską.

Oczywiście że sławetna większość Rady Miej
skiej nagłość wniosku odrzuciła.

Drugi wniosek również tyczący się robotników 
miejskich przekazano komisji finansowo - budże
towej ,*raz na życzenie radnych prawicowych tak
że do komisji regulaminowo - prawnej.

Wniosek złozony został przez r. tow, Dobro
wolska go i opiewał jak następuje:

WNIOSEK NAGŁY.
W roku bieżącym część pracowników miej

skich z jftaje powołana do służby czynnej w woj
sku, rodziny zas ich pozostają bez żadnych środ
ków d j  życia gdyż płace zarobkowe w dzisiejszych 
czasach nie daja możności stworzenia tego zabez
pieczenia.

Wobec powyższego Rada Miejska uchwala:
1) wezwać .Magistrat do wypłacenia wszyst

kim pracownikom, którzy w tym roku wstąpią na 
służbę czynną zasiłku pieniężnego w wysokości 3-ch 
miesięcznej pensji;

2) zapewnić powracającym ze służby pierw
szeństwo w przyjęciu na dawne stanowiska m iej
skie.

Obchód dla uczczenia 30-lecia „Naprzodu" 
i 25-lełniego jubileuszu poselskiego tou>. 

Ignacego Daszyńskiego. >
W sobotę dn. 11 marca o godz. 7 wlecz, 

w sali Domu Robotniczego w  Krakowie przy 
ul. Dunajewskiego 5 (II piętro) odbędzie 
się uroczysty obchód z urozmaiconym pro
gramem artystycznym, dla uczczenia 30-le
cia „Naprzodu" i 25-lełniego jubileuszu po
selskiego tow. Ignacego Daszyńskiego.

O. K. R. WarsaawadPadaiiriska, pot&f® dlo 'Wfo.- 
desmiśctf i i  du j* 12 rarcircw ® to. o gotia. 11 mam’ 
w fekżłu O K. R. Wansaaw&Mttst© (Al. Jwrnoi'an- 
akie Nr, 6) odbędzi© d ę  okręgowa k«ufer«ne|i e*Mr 
siępcjącym ponsąrikican dań&nsiym; 1) sfh‘*v,ioiadAM» 
oinganizacyjaie. 21) Bjw*KrwotŁ<Jani<ie puóilycrane i  gaapo- 
d em e , 3) spnrwy wydłorre©, 4) wolto© mmiadki. 
Otwonośń delegatów ko-nvłt«tńw d*Łef5nuoawycto berr.- 
względtdm tfbowiązuiąica.

DóołWiea ŚridmiojsŁ*. W ,pł«11ek dm. 10 to. im. o 
g. 7 w  fa te iu  dizielmicy (Al. JerancJitmidc.® 0) odtbę 
dizie się postiedzmUi ■kotmLhcńm {faiietłndoowegsi.

Dzieinira N.-Bróduo, SW tpiątek dto. 10 to. m- o
g. 5 iw totołu dsLaCtóey (Olc.iiicka 16) odJbędsóa 
oguki© aetora®© ctócff&cw doLeinicy.

Dzielnica Powiśle. W piątek da. 10 to. m. ® *. 7 
w Hakato dzielnicy (Sok© 68) odlbędłó© się cgóto,fl 
zeibrant-e cnżorrlców dziełnicy, na klerem <łr, iPień- 
ŁsiWiaki wyg.osi odczyt * dsśftdtBisiy hyigjemy.

Dzielnicą Jem olinuŁ *  ąy pią-beik dm. 10 to. «n. 
o g. 7 w  laloato dzielnicy .(Chłodna, 41) cdtoęćteieak 
posiediem© ikxxniiitxsbu dzie*jû cnxweigo,

Driehriea Ochota w  piątek dm. 10 to. m. o  *- 7
■W tofcato daiekiicy (.Grójesia 46 <m. 86) odtoędtó® 
Się posiedzeń*, komitetu dtóelmlioowega.

Dzielnica Jemzr>if.msLa w  ^  j j  b  m.
0  g. 7 w łcicaóu dzielnicy (Clrknife* 41) odbęlai* fćę
■ogóSme e&tonstaa© czltaoikiów daiiotniicy.zaworo??;

Zw. prac. miejskich (Warecka 1 m 4). JitSro
punktuiAii© o goda. 8 K PP- w McaLu Związku (Wb- 
reckź 7 ® . odtoędaj© s ię  ©góln© zetoratii® prac. 
Wyda. M-go', t. j. Tfitoomu aCejdkicgoi.

__ Jiistoa ptunktuaiir.ie 0  godz. 6 wiecz, iw Hote
lu Związku odbędzie się ©goto© retorami© prac. Wy-
d&iato V 11-^9, t- 3 . Plamtaoji Miejskich,

Zebranie służby domowoj. W niedzielę dla. 13 
b. m, o godH. 5 w lokato Zw. dtozorców domowych 
(Lefiano 53) ©cflbędzi© się aetorauis sśużiby demawej.
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SPRAWOZDANIE 
•  wahsego zebrania dozorców domowych a*, tt.

Warszawy.

Oeria 8 imranca r. h. w  ea© teatru PrawHsecficBe-
go odbyto silę wialtoe zebranie, wspólne, związków 
MHpriowych dozorców diamiowyoh, ca  którem omst- 
wiamo sprawę iH-ań ekcniramieEnyciiN Po zagcjeoiii 
Bebramrto przez toiw. Grajtaerta, zebrani© jediuogła- 
śoj« rwytmaio na przewiOKiuicająeego tow, Tweitow- 
akiego. N astęp u j odczytami© protokiulów ra  wspól
nych koUfenemcji związków zawodowych dozorców11, 
z totórydh wynika, że związki oipracorwa’y wspólne 
żądania cflscnomicare dozorców etanowych., će żądat. 
■hSb te  popierać gotowe są oba związki wsKfflciemi 
roajporaądzrJuiorni środkami, oraz żądań, podanych 
w© wmwaijasj-m nimnerae ,fRóbatoiW <. 'Przewodni
czący udziela gtasu zanwiosaomemni' przez zrw. acstwi. 
doa. idiorn.. wtoepresowi iRady Miejskiej, taw. Jalwo- 
rcTOEfe'jetnwi.

IW pięMoieim sw-etm j  iraecEOiwieim praamówieffliia 
i 'm  Jaworowski odmalował ciężką dolę dozorcy 
domowego.

IPo prasmówiieniia eb. MSoSniaka i  tow. TV&- 
rctwskrcwo. który ncwoitoije dtacrców do solidarnej 
waiHdj o husarie swe prawo, do zapisywania się do 
ZiwóążkM, iboć tyllno przez zoirganilEoween© się w 
świadkach zawodem yełi wywalczyć mogą <mi soibto 
’lopfeoe WKirurJki bytu, praawodimczący udiziel® gitem 
tow. Graijiłtiruawa, który odczytuje nasię, ująoą re- 
sołarję:

iWaUne aeibrefaie wszysifik'ch dozorców dramo- 
wytli m. sŁ 'Warszawy uohwcffia i  akceptuje—prze- 
dJoócne przez raba związki dozr.reów domowych — 
żą-dtunia. W piracko nemiu, iże żądania te  są stasame, 
żo wcfhee szalejącej drożymy wystarccrą zrtedmdw 
tai utrzymani© sio pirsy życiu, odi żądań tych ni© 
od&ąęmtf tń  do pomyślnego zwfotwżenn*.

■Uważając, & tylko- przez EcrgamiBowwat© arię <#
, Związku zawodowym polepszyć możemy ©obi© wn- 
rarald eJkancmlcz®©, staroć arię będziemy, alby-Waset. 
•regauch zwiąriiofiw n ie  b rak ło  żndtnrago * nas.

Jak© ta m : cz’onfcowie, saclbciwiąaujemy się so- 
iitBairssae stanąć do walki na (wezwani© ziwiądkiów w 
obroni© swych praw i żąds-.ń. Wszyscy od dziś aa- 
feżą do Z/wiązków Zawodowych.

Niech żyj© solManncść robotnicza!
©eootactfa aostafe przyjęta jadiraogtofeiie. Zebra- 

n5e Ł-imkmęto oflaraytejnii: (Niech żyje solidarność
robotnicza.

Rozmaitości.
Sensacyjny ożenek p. Anastazego Wonsfadriego.

Gazety ameryksńskile nozpiBują aSę szeroko o 
sensacyjnym ożemkii p. Anastanego Aaidrejewaesa 
Womsiaokiego, syna emoskwioronego renegata poli
ckiego, byłego dozorcy dziesiątego pamdH'oou w Wair- 
3zjaiwi«, msainego dobrze z procesu .jProtetarjato*'. 
Aneetazy Woasiacfld Općsenoy nazwisko swoja Voa- 
riatefcoy-Vonsiatsk '), którego prasa aimerykańdka ntv 
żywa tfiądiriym rycerzeim zosyjekian, a rar skrópoaiu 
,V, V.“ , przplbyi cały szereg Itaimpataji wojetiaiych 
przeciw bckaservikom, a  nastę ptuii© po różn;-'cfa prastj- 
ściiach i  podróżach po Emrepisi, znaJezl aię niespo
dziani© w  Ameryce, jako rclbotnik w  auklirdbck 
Baldhrjinia w  FJadeltfji. Obecnie ońenit się z niejaką 
p Stephens, rcz^ddlką, posiadójącą 40 imt^jcinów do. 
larów, ale jodmoczeó.ii© 45 tał, f«od«aas gdy W aańi^ 
ctoi ina iHilediwie 23 krfa.

Slnib ipańst-Ab młodzi© wańęH w  ftew Jórfcn, 
przyśtpdeozaijąc go w  tajemnicy © jeden draień, dby 
iiiBiiknąić rw g'osti —  i  naiildli tajemnicza. iPtrasa nsne- 
rykańska najęta, się jedrnek 'bardzo gorEtwi® mizerią 
painą i  postanowiła ni© spuszczać jej a clca podczas 
mrlegiąica miodoiwego, tek że cd dmia śiuibu rozpoca^! 
się foinmetoy peiścćg reporterów za pp. V. V.! O.Jta- 
teozn:© pp. Y. V. n:e wdaj© się żJiknąć z oczu ie- 
pWrttercan n a wet na kilka godi/dn, chociaż wciąż, tt- 
cćefejąc przed nimi. Bmiemitaj© mt'©jsc© pobytu; * » -  
Jerionio ich w ustronnym feateliu-wiKartadzie, znai©- 
Kslono iicfa w F&dedfji M .  iDzieraiiild m erykańHtóe 
Srefn© sc Kwzieigóliów o ch „miodowym miosiąciu1'! 
wfącpnii© do sTsucgrciawunrath rozmów * dw sż ta - 
rzem i  służbą!

JbH się dlrtwiwiujcimy, (karjcTyclatfluiry pp. ilTMti* 
M^Ifcdd, Majchra i  Pótoczka oa Mim Frooy—™ ar
• m

G łosy n j fd n il i f iw
Czas ju i położyć kr©s.„

Od sawegtj ntiiesręcy pouniędfcy mcbKrjatam i  Ib- 
fcssmi sacodbawoini ■'rwa, iraec mnożna, wojna domo- 
w» Poacstawiam' m  stroni© kwctdję racji, bo każ
da staoma1 twierdzi, iż tę rację, właśni©, ©ma moi.

Izba Skarbowa rziuoa gromy grzywien, njota- 
Yjirt, płodząc memoriały, chromi się  ta  swą ustawę 
i  konstytucję, iwiendBąc, iż ty,i,no sąd możo rfom- 
kcim jie-go wymi©nz«ć kary, laba Slrailbowa żąda 
sprawozdań, .v.fcra<»ających w dziedzinę ziwarowa- 
ne] piracz prr.wo łojemniicy c t a i  i wymcgającyA «d 
nottiarjuSEa giiucitawm ych wicdomnści rolmiccsych, oo- 
tarjfet twiemdzi, ża dla fildkusu wystarcza rodzaj 
łranaateA  i®j smna i wryuiBcr stawipla i  powiada, 
żo w  ruibryc© ,^odz5.j uprawy1' żadnej ©dpotwaiedżi 
dać mię mroć©, bo motfflrjwsa mi© jest rołniMem a 
gdyby mim i  był — strefaa mi© chce wpis;, wnć do 
nkta tralktaiów o rotuictiwie. Nofaijat co sn'esiau 
wysy'-a sprawmizdeE,:©, .pcwhianiiająoe dużo czasu i  
pofxiero, laba Skarbowa Bwroioa t© soraiwózdaniia. 
CS*w wtieiikj, by wfcdza patrżyia k res tej swadeT©.

Nstei'jusL

7tTfe 'O^dirciH
NotzwaBia Giełdy Yiarszawtkicj.

Itofery Stera. iZjódm. 4060 — 4040. 
Berlin 16.90 — 16.50.
Franki tetteusiki© 363.

Belgja 355 — 34250.
Loudym 18.200 — 18.000L 
(Praga 72 — 70.

0©ny t?M a  i srebra. 'PrJk* Krsjr/wa Kasa P#-
iyczllrowa mabywa, obecni© zScrto i srebro ma radra- 
uek Miinastorjum Skarbu po cenach padiamydi parni- 
żej, kiióre 'dbawlązmją dio odWotamMa:

EdbeJ zloty ani. IaSOO, erobrny 850. Marka n. 
zt. ark. 8S3, srebrne 236. Koroma a-w . zS. mk. 708, 
«r. 4i97. Flraiak Ir. z. mik. 674, sr. 197. Funt ang. zi. 
mik. 17000, aziyl. ©r, 247. Dolar zł. mk. 3.196. sr. 
1.136. Gram czystego tauszciu próby powyżej 90% 
zJcto mik. 2.325, srebro 47.

WILEŃSKA DYREKCJA KOLEJOWA 
A ZARZUTY PRZECIWKO P. DOW'S INO WI.

W gaze.aie ,,Robotnik" w numerze 66 z dnia 7 
marca /. b. w art. p. t. „Stosunki w Dyrekcji Wileń
skiej P. K, P., Pan Dowsin", zostały przytoczone 
fakty nie odpowiadające rzeczywistości mające ce- 
»hv oszczerstwa w stosunku do Dyrektora Oddzia
łu Ynłkowyskieg.* Dyr. W'il. Inż. Dowsina.

Przeto upraszam o wydrukowanie na mocy ist
niejących przepisów prasowych niniejszego wyja
śnienia

Wszystkie dane przytoczone w w yi wzmianko
wanej korespondencji zostały ogłoszone na wiec o 
kolejowym w Wilnie, dn. 15 stycznia.

Sprawa została odesłana do Prokuratora dla 
pociągnięcia oszczerców do sądowej odpowiedzial
ności. O rezultatach nic ominę zakomunikować da- 
datkowo

Prezes Dyr. Wil. P.K.P. E. Landsberg.

Wyjaśnienie to oczywiście niczego »nie wyja
śnia, nodaje tylko subjeklywny sąd p Landsberga. 
Pcczekaray, co powie sąd państwowy. Red.

CZWARTA LOTERJA PAŃSTWOWA 
P iąta kia,,a, — Drugi dzień.

Główniejsze wygrane#-
MŁ 80900 m-ry 65388 8665$
JTk. 40000 nr. 32958.
lik , 39000 nr. 10869."
Mk. 25000 n-ry 11C21 419427 67960.
Mk. 20000 uury 4492 48280.
Mk. 15000 inry  152S2 26455 39071 41871 45761 

78469 80200.
Mk. 10000 n-ry 12656 24785 24923 32478 SE851 

45769 46652 65073 60272 741V 81810 85749.

Kronika.
STAN POGODY 

(według dhmych Pań&tworw. toetytum Meteorolog.)
Tamperatuca m juTreea wynosiła wtamraj m 

!WairRs»i»io +0."5, oflijiuiżeBa -j-3.*00. i
Pnsrwdiapoddhny pnneibięg pogody w dhaa dtó- 

sicQSBj-an. (Pogada zmieaiast, ch-odsdej, wSatey jpół- 
jacono-aachoJliaj©.

Chlob. Począwszy od dnia 9 jnaroa r , b. cena
chleba, ,spjraedawmai©’go przez Wyidiziat Zaopahrywa- 
nia w  s3cteip?xh miiejnkich ! pm) Ictaeh apraedaży 
scymioeić 'będzie: w  bocfaemtou nkrągtysn mk. ,130 t»  
1 fcljg. cieiitio, wr bochenku podihiiżmiym mflr, 135 es 
1 Ł2g. netto.

Cukier i jaja fltuieją. 'Pomfein, ł e  eenat wytywł-
na na cmScer iwycnet 265 mfe., w .wSielra 
spracdiają ciik«r po 260, a  wczoraj w niektórych 
puraloiEcfa stpiraediaiy obniżano ceny ma 255, a m j ą  
dmym sikicpi© na u l  Chżodcęj — oawneit na 253 mfe 
Co dó jejj, oeny wytyennej cii© podaiao, mrimo to, 
aityflcuł ten gwa^tosumi© tatulerjo. Gdy onegdaj jesz®* 
cemi jaj wynosiła 45—50 mik. na sztukę, wraoroj 
epnaedafwanio jiuż po 35—37.50 t.

*) Podwyższenie taryfy tramwajowej. Magi- 
s*rał pcteteraomiil wysltąpió d© Raidy Miej-tkiej e nat- 
.gtjun wnioeBEteon o pcdiwytńszeni© taryfy tnaimwtafio- 
wieg i  autobusowej ©d 1 kwietnia r. b. o 33 % % .

<H) Warssawa—Królewiec. WzUtrowska
tcTiegrolfu w  tych dniach ©brcyimalla połącadii© tofflr 
poś rodni* z Królewcom, dl* wymćiatuy k«reejpo»- 
dencji sbandymiwBlkiej i  Litewskiej.

a) Regulamin komisji rekwizyeyjnoj. Mng'StaaJ
aatlwćealdlsilf projekt zmienionego regulamin':! drami, 
sji ne!cwizyeyjp'»j przy Urzędzie Mi-esztoniowyim m. 
et. Warszawy. Komisją 6kladiać się bęctei© e 5 osób 
i1 wcihicdzić do niej będą; 1) delegat -Urzwliu mieś*, 
tonow ego, jako praciwodmiazący, 2) praedsisrminilej 
kemisji imiestfctiiovvej, S) Inrmnik iMagiBłratui, 4) 
ipra«tofc,wx:eł centrali nwiąalków wJaetacietE niiarnr 
©hsunoóci i  5) przedstawiciel awiądków łdkatoróW 
IRzcezjipcgpoJ' tej PólTkiej. Posiedzeośia będą pm uo. 
lUiome pray obeouości 3 cstJankóm

Zniesieni© pociągu. W myól Barwiadonnl^Bfil*
kratowsdciiej dyrekcji tałlei pańsftwowych, pociąg 
'beopośrodini pośpieszny Kroków—łowów—Borysfiaiw 
prze* Nowy Zagórz i z powrotem zastani® rwstray- 

1 many z powodu słabej Iredswemcgi.

Konfiskata^ Z rozporoądaenta iKomdsanyaitu Ttsą- 
dU ma m . st. Warszawę w dniu 9 marca r . Ib. obło-
żarno aresatem Nr. 2,3 cznaojpfeana m ietlęra :ego p. 
n, p  iBeł-omi©'' * da lą  .Warszawa w  aneirou 192E.

Z Politechniki. Życi© nefizej mfaltsieży akaido-
mietk©ij? ipo cięiSaićh przejóciaic.h wicfny, zaczyn© 
wiraoać dio równowagi i miormafciego biegu, Niauflra- 
vme fccila 'wydziałowe st.udisintówr pal.techmlki TiOOBTfCr 
jeją 'SE0'Wjflcą i inteasyminą dziaiVlncść. Zamotawaó 
REileży padjęcite dawnego wyitownictwa „Czasopis- 
ma“  tych kół, którego pierwsay inumeT ipod Bmie- 
riionym tjifcuiSeimi ,,Ars Technfioa" opuści prasę w> 
krańcu ma.rca r. b. Piisano to będzi© m:cto na cmlu 
krzewieni© samtodzirałncści w  stadjach młodz^etiiy 
podi'tectokflnej. a  przez uSrzynattiiLe 'Wysokiego po- 
w.omm naukowego, ma zamiar Bsititeresc*wać osoby, 
stojące pcaa Politechniiką.



n r .  rrs pigteR, to marca TyZŁ

D ziś  A m e r y k a n ie  
T r u p a  A U H O E A .
Najwyższy artyzm nowoczesnej sztu
ki. Pozaiym reszta nowego progr. 

marcowego.

Spadki „amerykańskie". 8Ea. Spir. Zagr. teo- 
-rmiikaifje, iż w 4-ym kwartale 1921 n  KansiuiLait 
,'®n. RzpfilKej Pal. ■w New-Jorkiu atolektowai epad- 
ww po obytw«iiełach pol&kśch ma ogćtaf sunie 

->.688.10 d-otarów, -ilość kiś spadfców, praerifctoych 
a Polski w 1921 rotou, ugaso*. w  ogólnej suani®

> - 15.CS4.36 doferówu Je/itnwaaśnie Mim. Spraw Zagrr. 
snauaiifcuje penwwnie, iż w b wiązka z» starani*- 
li ctrzymaraia spadku lub adszkipii owiania ss Ame- 
łfci, do podani®, owdsyłafflego do ©ępairtsinaeWcU 
'Wasukirnego M. 8. Z. (Fredry 10, oprócz pefac- 
Mc&ictiwa MtotzurjaSaego dla iwiaścówego Romsultetii 
Mraypoepolifcej Polskiej w Ameryce, trehjwafly ra- 
T Satmalijmej, pawŃemjąyej opd-e&ę nad mnWeM- 

■ji sipadikoibdeioainif i śrwMdlectwa pcnostawMaa® prey 
Kia, mafeży pnwdetWBByżtScmm saiąezyć -wyciąg z 
Siu® Staniu Cywffiaego, cfflyli t, sw. wyciąg ogólny 
BMitirykuły rodzin y nnnaittego, tóiruemdzBirąciy po- 

f awSeństw® spadkodawcy *e sipad!k»btorcairni.
m ViSBallriie mśiwitółcaenaa wójta gminy, Juto tanych

dacte ■danmiStracyjiiyicli. «5 tóeważae. Doslo.win« 
rypiay » **i-ąg metrycznych aktów- cŁirato dotrninie- 
rattye h^wdikobiejnów, o ile spadkodawca ffigimtr- 
» w wyciągu ogólny® ■ mtatoyfiauly irodsmy mnar- 
ago, winny byś, o ii® możności, zastąpione preiez 

ziw. kartki metVyeane, ziawiiieirająoe imię i ntaarwi- 
-ko spadketóency, amiesm rodfciców, da** i  miejsce 
arodamia.

Go się tyray odezkodiorwuuł. o,prócz wyżej wymie. 
mjowych dowodów, naJcży każdioirazsjw© jeszcae do
łączyć do podania oryginalne iwęptiay (potazdy,.. bar
ku listy łub irate d-ekwimeoty o pnaesyłe© pienię
dzy praez zmarłego, lub w masie bnakm tyehie, a»- 
pnsysiężione sesmccne miefflaimteiresoiwtenych świad
ków, którzy mogą stwierdzić, .vr jsfciim czasie i w 
jakiej sumie swebosweyk przysyfcj pieaiądtae swej 
nadaimie ma afereyuBMiie, które to zeanantiia winny 
byt eporządzone w potwofcanyoh d» tego urzędach 
(Sądach łub Staro** «*cb).

W wypadkach, ®di  spadek, waględwte majątek. 
wvsjdfH'.je « ę  pod sekwestrerm touatera wBasffiości 
ewtooaitomskiie!! (spadki., wtg-lędraia -majątki dbyw. % 
pojskkh, h. t>bw, niemrtoefciicb Buto «*st»pjócfei«b. 
niekiedy rasyjskich s czasów okupacji Knółeefcw-i 
kongresowego f —  wojska, pwfeżw oeałirafcydh), 
urymagaine jest nSwmież uaświatdieżeaiie starostwa, 
•Łwierdziające jwzynaleiżmiośś pajfetworwą pofeką 

a- gps-dkclbiereów, «w. iwiaścicłeM.
'WSaysSlde powyisae diotoucn-ein.ty mrasBą hyifl uaSle-

gaiiaeiWBiie przynajimniej w Sądai® Okręgowymi, a 
świadectwo powostmwwnia pmsT- życi:u j ipraymtaletoo- 
Sci iw.iłstwawej wystawione we wiaścaweni Btoo- 
tawiie,

W sprawie zwrofu prsedmiotów platynSwyoŁ, 
wrlsfcjcych dto umiweirsytie-fcn, wp Lwowie, a  mretlswi- 
rowaiayich w 191,7 roku przez aaiisitrjack<vwięgie(rski 
esiraąd wojiafcawy, kwnetsipoaad-eat PAT'A w Wiiedinilu 
demowi, ż>e praedimioify *o, praedstaiwtająoe dbeemie 
wcrt-OBĆ około 10 TOiljanow mik., po dluż^yich sila- 
raudiach, zostatty odebrane od' msądiu owsti-Jacikiego 
praes praedBtamiirieiSiiwio Gl Utns, Liik-wiidacyj-nc-go 
w Wiedf.idm. Odda. likwiidacyjneimu poe. polskiego 
w  Wiedfiu mdaio »;-ę wydobyć tatki® .prasrimitoty 
platymawe. zatorase przez au-st/rjacki naraąd wojsko
wy z iinuwersyiieitiu Jagiellońskiego, a prze diatawda
jące maricj więcej tę saaną wartość.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odczyi A Słowakach. iWccHMiaj w Związku 23bSi- 

śewa Narodlów OdinKlzonych ( îPrzymierB®1') udlbył 
taę odczyt p. Fr. Ungra, redaktora ..Skxvaka", o 
„Stowcdlcian nuchu Eano!dc-WT|m’“, uBLy'-elnioqy wyj»- 
śniea.iami gnanego daialiacza sHo-wadtóLego, poteaeiaa 
8'owEaad.eti Raady iNiarod. piref. Far. Jełiliciki. W pnne- 
mówteaiach swych prele-geuci (praedełaiwaiH staerag 
danych, de-tycKjrycih Słowacji, narodu stewtaefciego 
j jego dążeń, oraz położenia StowalaSrar pod rząda
mi czeskimi w twurEuccareiia km .wspótoem państlwie 
.caasko-slowiacildem*. <

St»wW3Tii«eai'c W''ln»inTĆlicirl; Falskich wrBą- 
<Ib» dziś o gerdz. 8 wiecz. -w esE batnidlawiców przy 
ul. Siennej 16 odasyt -p. Jasia Stempla p. t. Religa 
bez Boga?1 (powpianie toud-Hytamu, jego zasady, po- 
jówmaeni® e dyyśtjauazaBteHiJ.

Odczyt o dziedziczności. (Ptolsad® TW . waSki ae 
swyrodtniieiiiiem rasy podaje db nimkmości, ż? dzA 
o coda 8 w:-ecŁ w lokalu Stowarzyszenia Nauczy, 
cioL polskich (Bracka 18) ensliy eujger.iste pr -r&. 
sot Edmund Maliiuowaki wyg'obi odczyt o dztellziies- 
nośiai.

Z Polskiego Tewarsystwa Krajoznawczego. Dziś 
■w safti Tc w. Hygjau’nOTegio iTKoawwa 33) o igoeliz. Q 
w; ócz. proś. Antoni Sujfeo-wski wygtosi odfzyt ip. t, 
„F®ancja“ m cyklu „Wielka BnteUterA

  i»v Muae-inni Prapnnys-*1̂  i
•  nwte. 8 wieczi ippcf. Loth wyitoży z *-9
uje iwspóteaesttef referat sl t. .Go^wdama, ikicimw- 
eŁ,qja, taradiel, rymki ehytu.

Odczyt o „T*djot«legr»fie“. W soboto dcia li 
„ J r w W  kopertow ej YMCA (OkóMcST
mi'b-due ule t»pui»ray odery-l ioż. pw. J. Machoe- 
wkES P t  .'.TeJegnatf toea -dimtow. Pcceątefc o g. 8% 
wiieoi. Wtóę? woluy ofia wssyslkitói.

polska a odbudowa R»?ji. ©mila 13 maircai, t. j.
-» r caś-edrfcfclte. -o godła 8'A -wito. w h te J u  Tow. 
Etoom^iikstor i. SUiyrtdMwr IFofcskwh p ra r Jas- 

-a odibedaie się odrteyt p. Afeksendra W ą s .  
k;,?g» p -1. .jPolate- a odlbuidowa- iRoŝ i**.

Piplmanteteoic Polskiego Tow-ai-zTłtw-a Psydud®.
Z*ó3im e  w r  .1907 prac* <lra WBadysSa-

V i ' e r ’toe Pol-kie Towactyetwo -Psych ctogicmnc 
.  iŁ-owUii® sie d® śv.Vtęeaai* swego p:-etiu«isloile- 

H;* %V>re sbl-ea.i *;® Ł 250-enn posiedzetalenn oew- 
y  Ter' poęto&enfe -to »Iibędeie się iw pcm-tou 
S  d iś  marce 1922 r. o gorf®. 6 wnecŁ w m- 
1®—** • jórefB Brnu-femskiego (Umweasęte* (War-

wSci kre-ti iP»edm. 28), PoaiBdtoemże zegłi obeo-
-T^w odm iiatacy Tew. dir. Tt-detusz Czeżoweiki!, po.

To w. dr. J « ł  Fryling przedstawi je- 
w 1907--.1932. Pro£. U-wiiwer-

W«reB»w*ite«o dr. Tadeusz Kefertoiński wy. 
S  odczyt nastbowy p. t. , 0  Mtecta dtówaadraeJm
W«K,«l£tTZBOg»“«

WYPADKI.
, ,  ■ Hapydy bandyckie. W dn/ito oraewictajjsajnm w  go.
Emach rammych ma powracającą a M-a-rttc Biwutót- 

r2 o . a itnl(>iwsl (WnooJi 32) mapadJo 3-ch istbaujou 
1Tyl w w wołw ery 'bandytów i zdarli z aiej mato 
ł m-azowe; sukneę, chuisfllcę i  obuwie, oma® zrabo- 

ajwsey jej 30 łystąoe raamek ze sreibrayai -wioreca-
'y .^abiegli w - stronę Wawra. Wartość erabowa- 

ay ca aairadzBiiwrmai rzeczy wyiaosL praeszto pój m -  ijoota,
_ •  ~T ? a  P®wracającego a jammanicu b JanSolwa

-cak-amca w-si GbLe gum. Judóiw pow. radsymiń-
_  ^eraa Gawiryyfoa .napadło 2-ch uzbrojo-

? w roiwiod Wiery bandytów i  iped groźbą śmierei 
zrafbowałr mu 20 ły s in y  -marek i  d5e&F

nm j ! ! ? 149™ 1* Alryk*Bima W dato  wcBorajazyim 
P _ chodzący patrol ipoiicyjmy .w gminie Skoroszaefe 
t.-ow ,lair,SiKlłW4 apolkai óiowicka. -wprawdzie ibia- 
łrm™ t Z '"iari?“j£n̂  o -kszfcaitoLe aieeiuiropej-skim i  ea- 
' ‘:,jra  .®°. Okazaio siię, że mie ń ,a on zUpetoi® poi- 

i 'l a  1̂ *3®®- Władał jedyodo jeżykiem iniienniiec-
I)iro'Wl■ :d/»ay do komendy poiKcyjmej w  W«r- 

.-z'-iivvwj, - edrział, że jogf irrcidzomy w iBCanuenu- 
, z cjca rówiadeż tam urodeot.iego. suat- 

iw i r - 0° w wojsku D-ieini-eddtni. jafco
-poactainy mi-emiecki. ale że abaca'® iKenaeruin aadle- 
f r  -więc ca luclekjf przed tygwMeaB ■
JNajetmaej uprzykrzywszy aotoie pobyt w obcym, kraju 
nŁWaaecflrJm. i chciałby się dostać z ipowro-tem do 
swiei afrykańskiej oj-eayomy. Odeaten® go do poseł- 
*tw® augiietotkliiega.

P*«ar w ratuszu. Wczoraj o goda. S pp. "wyfafld
wr glmaohu rafusaa m. Jcfcaki reiawwy ipieseej 

polioji piaństwowej, gdzie iw kuchuii dl!a slkoiasaroiwai- 
nydh polidjiaintów zaipaliia seą podłoga z  powód,u w»- 
■u-awde ‘wipusEczoaej belki w przewód koaniinowtr. 
Pogotowie ratosEoiwego oddBata straży, po ranyrą- 
lm-nvu części podżagi, pożar ug-asifio.

Otoalc*?e*i0 skradzionego 8amoch<wln. Jeasrz®
Tu. 30 striazmia r. to. z przód- doimui a r , bila- -pirsqy ul. 
Mainsrzalko-wsadej, podczas cłrwiitawiej meotoetBotó 
sznffeira,, skradztotn® .nawy autoiaotoił nr. 4990 marks 
.,Forid'‘\  pólcięźarowy, naiożący d,o unisji amnoryfimó- 
skiej ,,YAliOA“ , W edług djfflforanfflcji i  Bpoetnzeżeń 
■pttt ojamltów, ilytEurującydh na miejscu dawnych ro- 
gatek. stwiierdźono jedynie, bo wspomniany zwm-i>- 
cbódl wyjechał pooa mżastoi 'Puńikejraiiairjuisae 11-go 
lioimrlsairjato, wywiodówcy ekspozytury Slod-csej Go- 
,yain i Gajawicz, po -kiPk-otygo-i-nio-A-ych bezoinecnych 
' cmikilwisl ulach, wozoraj niare-acie neiitralliE i  sna- 

leźłi ska-adnioiny samiochiódi w Żeraniu ipodl aiiaus- 
'Ką, w oaibud-o wam loch Amdrom.iika QstapienkL. A«i- 
‘.canubdl (byl już praeimalownany i przeirotoiooy.

Złodzieje pomoracy. W łych dimiach st. (ptttsoidb- 
'endk potwtotu xii>esBaw-akiego OiarkowtskL dowiedente-t 
silę pautoiiQ, że -w Ateksiiciidinoiwae u oiej- kiej 8ob- 
czakawsj przeby-Wa od czasu do czasu jakieś towis- 
rzystiwio, k tóre zjeżdża do niej z Fotuioiroa, abiadio- 
wa».;o bagażami, i  po pewtnym czasie odjeżdża best 
bagażów. Pinziepwofwadzaao -tedy nad doanieira jej oto- 
senwaiojię i  ustałono, i© to-wartaystwe to reicratuje 
się a zawodom ych złodziejów. Ito&eprotwaidinooo n 
eiipj rewizję j zmaJezton© mierną iłość fetor i  innej 
gsaderofby, z pachodze-n.ia. której Sóbcaailroiwą s ię  
utmtital*, się  wytłumaczyć. Gdty ją a-resatowano i prae- 
prowadżono dPchodizietaie, ofkenało « ę , żo tajanwąymj 
<to§6mi Soibcziakówej hyli niiejald1 Sfttóafe, Roeitafe, 
W-rtcfcuW Olietchiniewtiico i  tegoż ko charka H-ejimaniOiwt- 
. k a  TowairBystwo to  fitetnotwoło twitaśnie bairię  eto 
dziejską, która cperrorwala aa. iPchmotbu, mrjcsżkicjąc 
W ipowiecóe tnitezawskim. dła Emyteua CEtujamci 
pofłltal-5. Po lareazitowcnki ScIbcuElaoweg,. u  której arn- 
leaitointo taikże rewólwier styathsmu! „pairfiSbolluun**, dinia 
następnego zdołano w Toruiniu pochiwyaić Ole.htnio- 
wicza i  jego kodistilkę, którzy ipraytnaali' się dto ca- 
■lego'szeregu kradai-eży. piopeiniiociyidl na (Poumoezm, 
awSasaozai w  TamanaiŁ.

Opróca s ttsd u  złodziięjśkiieg® u So.bcaskowęt}, óo- 
ch-Oidz-aniie eataliló isiaieziie! jeszcee kiliteu fiunych 
siktodów -w Wiiocławku i  .Kutnie. Składy te zVkiwr.- 
dciwaila pcJfiicja paw. nieeaawdkiiego. łrooj-diuiiąp ,w 
ni-dh tait&e -bardEO m-ele. milijoawweg - wartości nro- 
csyi, pocfeodBąciyth z kradzieży ma ItomoinBa.

Bamdyta w kufrze-. W  dm u iwcaerajsżyraa (poffiicja 
powtiBitm ■worama.wlamego. -w pesEUkiwaniu 'bandy
tów, orpieimjąf.ych w osbaitekls czasa-ch w okoE'cacfa 
WiSirszBiv.y. praepnorwadizila szereg rewizji rw ip»d- 
ratójakith zanlkaich. 'Poszańdwmo killlcu oprytaiWi^L 
O których byte wiadcuno, że trudl.iią się  bamdyttyfr 
meim. iMiędtzy innymi .przy -uilioy Tairch-oimiiiKlkiiej 5. 
w miieszteniiu Ottlm-owskich. zaiiresEtawsino dwóch 
osóbaiikiów. Policja, •puśclwŚEy już miiiesefcamie, by
ła źdżiiwiani* nż«c(beiciaością syna Otłtoswakich. Ka
rate, (którego w czasie otbscu-wtŁc.jd widi-i-ano, jak 
wetedzii do niiiesElfSjniia, i  sitaEiiiąd1 laie wychodki®; 
mernio to, w  d!oanu go nie BUB'lez-'cmo. K-oznissirz Wo- 
w«dk mila d i i  za wygiramę i/ w rócą się r. powńtóeaa 
do mitesdlzanita Offimoiwekiicfa, eEy«iiąc posBukiwaima 
powitómiei. Ot-woraom© tu le r . w ktor'-ni byte- (biieili- 
Boai i  poectol is zauivnszcinioi, ż® pościel j'skiimś dżiiw- 
--y-m Bposobam oddycha. 'Zdjęto jedżą ipodusokię i 
drugą i  u® dnie kufra fiieda'-aj sfesrczoziy Kaziołl Ot- 
fimowski, ,poEZ]ikiwi»iiy od caterech miesięcy, które
go wydągpiętb ca aziuiprynę a Iculr* i  esaidżano w 
aresacae.

Teatr i Muzyka.
PREMJERA SIEROSZEWSKIEGO 

W „ROZMAITOŚCIACH".
Premjera „Bolszewicy" odniosła tryumf 

teatralny, a drugi akt ukazał talent znako
mitego prozaika w zupełnie cowem świe
tle — jako psychologa nieprzeciętnego i 
budowniczego dramaturga. Takt artystycz
ny i głębia psychologji sprawiły, iż typy
Rosjanina-bolszewika i dwojga Żydów-
bolszewików nigdzie nie spadły do pozio
mu dwugroszowego traktowania kwestji
rasy. Gra aktorów świetna, zwłaszcza 
Solskićj, Szymańskiego i Baya - Rydzew
skiego. Reżyser ja scen zbiorowych dosko
nała. Autora oklaskiwano z całym zapa
łem. — Obszerniejsze sprawozdanie w nu
merze następnym.’ * Z. K.

Teatr Wielki. Dziś „Nfetoy1, jutro 0  «. 8 pp.
przedstawienie -dla- młodzieży: „Strawny cDwór*'. ju
tr© wieczorem „Pan Twa rdiowt; iki' ‘. W jiicrialelię o 
g. 3 pp. „Pajace". wi'ecEomm „Trystonu i  Izołdk". 

Teatr R»zmaitoś«>. ©eiś dram®* W. Sierosęew-
skiego „BolsBerwicy". y/f niadżtółę o g. 3 jpp. .jDzie- 
j® ss ita u “.

Teatr Polski. Oodwraani© „Tein, 'lctórejjo biją 
po tiwamsy". (W nl-edzialę © g, 3.30 pp. „Weseliła Fon- 
sią“.

Teatr im. Bogralawskiege. Dziś „Grube ryłby**, 
jutro ZapoMł.oj „Tamten*1, (w nfedEiiei® ;wp. » g . 3
.jjąiiadiy**.

Teatr Reduta. ©ai§ j jułr© „tJISca ©ztilwna*1. Jt»- 
tra o g- 4 A pp. „Cgapiuwfc*t, iW aiiedaielię o £. H 
m pot. „Bek® o azu-feęściu".

Teatr Maty. Codzieatóie „Czysty JwDereaC*. »  
s&etdEi:ełę o g. 4 pp. „óama iom Sisaobmadiesas .̂
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Teatr Maska. Dziś „©qpioity geojuaza".
Teatr Nowości. Dziś „Ks'.<»jnia .•Oza!rdiasafa(“.
Teatr W®dewil. DzEś polżeginaillay wieczór Ka

weckiej: ,^YetsoJa wdćiwłcaf* i eapść konoertowa. •
Teatr Nowy. Dziś i  codziefflmie „Dziewczę z Ho

landii^1. IW jprótacłi egzotyczna operetka Bernata- 
kycgio „Jajpoolsa".

Teatr Dramatyczny. Dziś i  jiuitlo występ gcścfittt- 
ny zmpoiii i&raijMd'ego w  sztorc® „Cygaonka A®a‘‘.

Teatr Praski. Dziś „Staire Miasto". W próbanii 
nowość „W ato  o niiesztoanfe".

Teatr Powszechny. Dziś ipo raz nstatini „Strachy 
w zamczyskia".

Toatr Newy dla dzieci (ml. MarazaSkioiwisika 129). 
W wiiedżieilę o g. 12 w p o t „Polowanie na w 3ka'‘ 
i „Kaijltiuś wśród IodijaLi". oraz psintomiaia dEóeeięca 
„Zaczanoiwaiiy Ias“. Gemy miejsc z/nacezuie Bnifeom®.

Mr. 69

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
KiSao Opieka. „.Piraci z tropią głólwfcą". Wysta

wiany oibeanie w kino OpielBa obraz p. it. „Piraci z 
tropią g>łówfeąi“ należy beteiwiairuOkówoi dlo niezwy
kle uidaiycik. Oryginałmość ipomystu, żywa. pełnia 
werwy akteijo, a zwłasacraa .bajeczne wpnost adjęcia 
z aoajpowielirsnych 'WSik i  przygód., twarzą cafeść 
ciekawą. Amefrykajisey artyści, z braw urą grający 
swe truflne, miewa* niiebezpieceme. ról®, iaaiiugują 
na SKcacire uzoaiidie.

Kfcło Psu. ,.Baghira“. Dramy już od tygodtaia 
w fcino „Pani" egzotyczny d m n a ł ,3agh ira  ‘ w  ziUf- 
petoioścd casaugiije aa 'powodfcmie, z jakim silę spo

tyka .wśród szerokiej ipufoEoro.ośei. Ptraepidcne tw> 
dcfci Wstthodiu, wnętrza pajaców m aharadży, waliła* 
storni, a  przytem eiekawa. pefaaf werwy, akcja __ 
wszystko to składa się na całość nanfewycxaj imtere- 
sującą.

Na maitowtaitozem tle życia hinsdtusóiw rozgrywają 
się dziej® pięknej .tanceriki z Pferyża, ipoślubicBeu 
piwez mtodfeigo maharadżę. Fakir Bagkiira. uważając 
związek ten aa mezalians, mogący ściągnąć oie- 
swzęitóe na kraj. stara się zgubić „białą baj*d®nę‘‘ 
za pamocą hypmo+yamiu. Wszystkie jednak zabiegi 
jego, jiaik i dwóch szarlatanów paryskich,, czyhąją- 
cjicłi ma klejnoty w y c z y n i, zostają zniweczona detią. 
k i pomystowiośai j odwadze Reynaolda. prcyjacieA* 
matiaradży i  jego dtóietoefj ukochanej,

Ś w ię to  gra wszystkich artystów' i ętaramna re 
żyser jai podtaostzą jeszcze Wiartość tego filmra, stawia
jąc go n a  wysokim. poadoimie airtystyczmyan.

nu.

POKWITOWANIA.
N* Bibljotekę Publiczną.

Dla uczczenia zasług społecznych pneedweteA- 
nie zgasłego Bolesława Bubko-Zatorskcgo—Jam i 
Helem* Hoiatóiocy mk. 21000.

Na bezr*b«tnyck
Jata Rylbiteki irak. 5000.

Na repatrjaałóTT powracających % Rosjr.
Oddział Zw. zaiw. rob. cuśkj»w*ii ,,Kt®m«*BÓw*' 

mk. 21.000.

IGNISNakładem Tow. 'Wydawniczego
/

u k a za ł s ię  totm raawei •

Zygmunta Kisielewskiego
p od  tytułem

„ P A 8 K A R E C Z K A "
I>e nabycia w 'księgami Tow. Wydawn. „Igni®" ( (dawn. E. Wende i S-ira), „Księgar

ni Robotni«zcj“, Wspólna 17, oraz we wszystkich innych księgarniach.

T-wo Przyjaciół Dzieci
organizuje 3-miesięczny kurs pielęgnowania niemowląt dla matek 
i wychowawczyń, informacji adztela Tow. L e s z n o  II, codz. 12—ł.

Z a g i n i o n a
Pesa Zysblam

przypuszczalnie umysłowo chora, lat 25 szczupła średniego wzrostu 
•zatynka w palcie kowerkotowym i czarnej chustce na gldwle, wy- 
szia z dom u w czwartek dn. 2 b. m. i do dziś nie wróciła. Kto
kolwiek by wiedział gdzie się znajduję lub miał informacje o niej 
proszony jest zlitować się nad zrozpaczoną siostrą i zawiadomić 

ul. P a ń s k a  4 8 —4 0 .
T

Obwieszczenie.

D uim męskie od 7.400 
mk.

1) UMlIOl! ról? L5T ^
i) Gammy 11.500 mk.

DUMinif ”d9.000 mk.

i) G98IIITM K " ' ,  V

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w Warszawie w 
dniu 14 listopada 1921 r. wciągnięto:

„Spółdzielnia Wytwórcza „Praca” z ograniczoną odpowie
dzialnością w Warszawie, dla prowadzenia robót budowlanych, rol
nych. i leśnych". Siedziba Spółdzielni w Warszawie, Jerozolim ska 
Nś 6. Członkowie odpowiadają za zobowiązania Spółdzielni do 
wysokości 10 krotnie przewyższającej sum ę posiadanych udziałów, 
Przedmiot przedsiębiorstwa stanowi: wykonywanie robót dla insty 
tucjl rządowych, komunalnych i prywatnych w zakresie budowy 
^& g, mostów, kolei i domów, eksploatacja lasów, urządzanie i pro
wadzenie tartaków, stolarni i innych warsztatów oraz podejmowa
nie robót rolnych. Wysokość udziału 5,000 mk. Udział może być 
wpłacany częściowo w równych ratach w ciągu pięciu miesięcy od 
dnia przystąpienia. Przyczem przy wstąpieniu członek wnosi 1/5 
część udziału. Do Zarządu wybrani zo ta li:.Jó z e f  Baran jako pre> 
zes, Bolesław Berger jako zastępca prezesa, Edward Zawadzki jako 
sekretarz, Bronisław Zendlewicz, Antoni Nowakowski, wszyscy w 
Warszawie. Zastępcy: Tomasz Wojciechowski, Bronislaw Grajnert, 
obaj w Warszawie. Pismo przeznaczone de ogłoszeń „Robotnik". 
Zarząd składa się z pięciu członków. Weksle, czeki, pełnom ocni
ctwa, wszelkie wogóle zobowiązania Spółdzielni podpisuje 2 człon
ków Zarządu, wśród nich musi być podpis prezesa lub zastępcy 
prezesa. K orespondencję zwykłą, rachunki, upoważnienia do otrzy
mania korespondencji pieniężnych, przesyłek, towarów lub dokt- 
mentów podpisuje prezes lub jeden z członków Zarządu upoważ
niony do tego przez prezesa. W^skład Zarządu wchodzi dwóch 
zastępców.

innej 
s się

prezentujący zakryć możesz
j  od 9.000 mk. ale tyl- 
,1| ko na Polnej 52 D|H 

Wacław Mleszslski.
II ipn,047)1 ł a d n I e skrojona 
li JLjlUllAH dodaje elegancji. 
Wszak prawda?

n mm trzebna z powodu
zbliżającej się wiosny. ______

li)

Warszawa, dnia 15 listopada 1921 r. S ąd  O kręgow y 
W ydział IV.

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z j a

BLUZKI wełniane Mk.
SUKNIE wełniane
SPÓDNICE angielskie „
ŻAKIETY damskie „
KOSZULE męskie zefir, -N .
KOSZULKI i k a le s o n y  trykotowe ciepłe „

B - c i a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

1 .500
2 .5 0 0  

5 0 0
1.500
1 .300
1 .0 0 0

Dr. A. 'Wileńczyk
Choroby skórne i weneryczne 
P r ó ż n a  12, przyjm. od 1 i pół— 
3-ej I od 5 — 8 w. W niedzteię 
od 12—2 pp. Telcf Nie 402-98.

Dl. Z p i l t  S U M . S ’S
nlenlu z wojst-a wznowił przyję 
cia. Mazowiecka H od 5 — 7, 

tel. 218-19.__________

Di. l i i  D e t a l
skórne i dróg moczow. final, krwi 
na syfilis. Zielna 42, teł. 42-11, 

od 1—3 i 4—7 w. ____

Br. f. Rorami.’sUr-
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tei. 

99-29. Od 2 - 4  i 6 - 8 .

Or. mod. M. Bernstein
Chor. wen., skór., kosmet. t-. s p ó l-  
8 3 , «w. I, teł. 402-61. Od 4 — 8 
wiecz. Niedziela i święta 11 — 1.

D r .  M . D o l k a r t
spec. c h o r .  żołądka i kiszek.
Mazowiecka 11, tei. 194 — 64, od 

5 - 7  pp.

niitliiarlfi „Unikom" najtaniej 
U ilnlufnl sprzedaje Poznański, 
Marszałkowska 72.

P i w o e
do bielizny. Piękna 35—5.i UitŁUSZErtlfi uniidfic. 1

i )  Z e p k  W *
wet najwięcej uszkodzonych re
peracje tanio, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.

1 iii 11 TV męskie w wielkim wy- 
lUśulJ borze bez wyzysku od 
15.000 zą garnitur, palta jesien
ne, wiosenne, spodnie, uszycie 
garnituru z dodatkam i od 15.000. 
^rosimy obejrzeć wystawę. Kru
cza 24, tel. 226-10. Sklep Polski.

/ItiKA handlowe półroczne mie- 
nlllilH szane Sekułowlcza. In
formacje, zapisy Zórawia 42.

IDS! M E  SoESSSt'S:
rona, Królewska 39 m. 11.

IP fif lłJE  kup dobrą, ale nie 
. JLj IU !d [  drogą bo p>ędko 

lato i potrzebny będzie Ci gar-
nltur.________________________

4) IESI0ME
by nie były Twoje w y m ag an ia  
Zajdźll! obejrzyj na Polnej 52-

jFDidHPIł wielki wybór i c e 
li) jLliU llU t ny od 9.000 mk. 
na Polnej 52. D|H Wacław Mie- 
szalski. Hurt i Detal.

Gaża fa&tjia ZT™/*™
na wyciąganie I tłoczenie m eta
lu oraz m ajstra ze znajomością 
wyrobu drobnej galanterji m eta
lowej. Oferty składać pod „Prze
mysł” do Tow. flkc. „Reklama 
Polska”, Ja sn a  10.

z licytacji okazyjnie 
zakupioną n o w ą  

I używaną, męską i dam ską sprze
dajemy tanio. Warszawska Spół
ka Chrze- IJłljfłA  E l i  telefon 
ścljańska niLLLH J ł L, 176-91. 
Palta wiosenne, letnie, demisezo- 
nowe. angielskie, garnitury m a
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy
mi wybór tylko wykwintnej gar
deroby, mało używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom, 
studentkom i zdemobilizowanym^ 
taniej. Dewizą naszą duże o b ro ' 
ty—mały z y s k .  __________
jfnrhnnnn urządzenie lakierowa- 
jlULHCailB ne śliczne. 48.000.— 
Magazyn Mebli Plac Trzech Krzy- 
ży 13, róg Żórawiej.____________

chrypkę, duszność usu- 
ilUoLCI, wają oryginalne „Pa
stylki Belgijskie” a !a Valda, bez 
gumy. Apteki, składy. Apteka fi. 
Gąseckiego w Warszawie._______

SSnhli w y b ó r  skromnych, wy- 
UiKull kwintnych. Ceny rzeczy
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg


